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Tłum podczas pogrzebu ś. p. Jaworskiego atakuje nieznaną panią, sądząc, źe  to „Cesia**.
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Odznaczenia ebreńcćw Lwowa Przemówienie jenerała Rozwadowskiego,

Tragiczny epffag ransi nzaisdzionycli.
(Do illnstracyi tytułowej).

L w ów  przeżył w  ubiegłym  tygodniu  senzacyę, 
k tó ra  na . l i l i a  dni zajęła ogólną uw agę, a szcze­
gólnie podniecająco podziałała zwłaszcza na niższo 
sfery  tam tejszego spcłeczsństw z.

Tadeusz Jaw orsk i właściciel znanego zakładu 
fotograficsnege „Adela® w  P asażu  Mikolaschn, 
rozwiedziony ze sw oją tuną , u trzym yw ał od pew ­
nego czasu stosnnek miłosny z Cesią Liebeim an- 
nową, separow aną żoną fo tografa  lwow skiego, zajętą 
W jogo pracowni.

K orzystając z pogodnego kw ietniow ego południa 
w ybrał się Jaw orsk i z Cesią na przechadzkę do lasu 
na Pohulance. K roki ich ó lelzil mąż Cesi Maks 
L teberm ann, k tó ry  z nienacka p rzystąp ił do odpo­
czywającej na m nrawie p a ry  i po krótkiej wym ia 

- nie słów  w ystrze lił z rew olw eru  do Jaw orskiego. 
Ranionego śm ierteln ie Jaw orskiego przewieziono na 
izbę chorych 4  i  putku piechoty  s tąd  zaś do Szpi­
ta la  powszechnego, L ieberm ann zgłosił się na poli- 
cyi, gdzie zawiadomił o zajścia.
,.,5 W  szpitalu  zm arł Jaw orsk i skutkiem  odniesionej 
rany , a gdy  się po mieście rozeszła wieść, że w  os­
ta tn iej chwili z pominięciem wiaanej żony zapisał 
cały swój milionowej w artości m ajątek Ce Lieber- 
m annowej, wywołało to  ogólne oburzenie. N a ustach 
całego Lw ow i;. była ty lko  „CesM®, tłum  żądny zaw­
ażę taniej seazacyi, chciał ją  koniecznie widzieć. 
Nie ulegało kw esty i, że w  pogrzebię śp. Jaw orskiego 
weźmie ona udział, tysiące ciekawych, między k tó ­
rym i przew ażały c a i u y ,  pospieszyły przed dom 
przedpi>grzebowy przy  ulicy Kochanowskiego- skąd 
jak zapewniano, miał w yruszyć o godzinie 11 rano 
orszak żnłebny.

Nadzieje zosta ły  jednak zawiedzione, gdyż w sku­
tek  zarządzenie rodziny pogrzeb miał się odbyć nio 
z kostn icy , lecz z kaplicy Boimów o godzinie 3.

popołudniu. P o  11 przywieziono do kapLcy Boimów 
zwłoki śp. Jaw orskiego ale zam knięte w  trumnie. 
Tłumnie zebrały się jnż wszelkiego rodzaju szumo­
w iny około g. 2  przed kaplicą Boimów, mając nn oku

zobaczenie „Ceat®. Jakakolw iek pojawiła się na m iejscu 
„lopszn kobieta®, w  te j chwili domyśląho się w  niej 
,C esi“ . A  kiedy nie przybyła, kum oszki gniow swój 
skoncentrow ały na jakiś anonimowy wieniec. „To od

n ie jl“ rzneiła hasło jedna z „chusteczko w y ch?  bab, 
a to  w ystarczyło  do dem onstracyjnego zerw ania 
wieńca z karaw anu i podarcia go na strzępy.

O godzinie 3  w  łrońcu karaw an miał raszyć 
z miejsca, tłum  jednak był tak  ściśnięty, że p e liiy a  
musiała w ysłać silniejszy oddział, celem utrzym ania 
porządku. Tinm  zalegał cały plac przed kaplicą, 
oraz całą nlicę H ilicką , aż do pl. B ernadyńskiego. 
Za trum ną kroczyła żona Jaw orsk iego  i b ra t zastrze­
lonego. Tłum nie dał jednak za w ygranę i w  na­
dziei, że „Cesia® może cz^ka na cm entarzu, podążył 
za karawanom  aż na cm entarz.

Ofiarą tego rozbndzenia nienawiści padła jakaś 
zupełnie niew inna pani, żona m ajora, na k tó rą  w ska­
zano jf fto na rzekom ą „Cesię®. Pnni ta  znalazła się 
zupełnie przypadkow o na cm entarza, a widząc tak  
w ielki tłum  hąąi grobem  Jaw orskiego z ciekawością 
p rzypatryw ała  się z daleka. Jodea z po lic jan tów  
chcąc dać dowód swojej grzeczności poprosił panią 
tę  bliżej i u torow ał jej drogę do grobu. To w y s ta r­
czyło na przypuszczenie, że pani ta  jo s t  właśnie 
tak  dłogo oczekiwaną „Cesią®, co w yw ołało wielką 
dem onstrację  przeciw ko nioj. Ledw o ksiądz u stąp ił 
z grobu, rozwścieczone baby rzuciły  się na Bogn 
duchr H n n ą  kobietę, parasolkam i, gałązkam i drzew , 
w yrw anym i z grobów , krzyżam i, tak  ją  straszn ie  
obiły, że z w ielką trudnością udało się kilku w oj­
skowym  i po lic jan tom  w yrw ać z rąk  tinm n i p ra ­
wie n ieprzytom ną zanieść do kancelaryi zarządcy 
cm entarze. O dgrażający się tłnm  podążył i tam i kto 
wie coby się było stało , gdyby przypadkow o nie

był się nfcasal samochód, do k tórego pod silną es­
ko rtą  polieyantów  zaniesiono om dlałą panią i odw ie­
ziono do domu.

Podczas gdy  tłom  tak  szalał „Cesia® najspo­
kojniej ®?zabywalr, na policyi dokąd dzięki przezor­
ności r . Łukomskiego została zawezwana, w łaśnie 
na godzinę 2*30 popołudnia i p rzetrzym ana przez 
cały czas pogrzebn, u naw et i iakiś czas później. 
T i  ty lko  przezorności „Cesia® zawdzięcza całość 
swego zdrow ia i życia.

Odznaczeniu obrońców Lw o w a .
W  dnia 17 kw ietnia b. r. pospieszył cały Lwów 

n& P lac  M aryacki, aby w ziąć udział w  uroczystości 
odznaczenia sw ych walecznych obrońców orderam i 
VntnU m thiari i K rzyżem  walecznych i bodaj w  ten  

sposób złożyć im hołd za ich bohaterstw o i pośw ię­
cenie.

Olbrzym i plac zam knięto oddziałami załogi lwów- 
skiej, n  stóp pomnika Mickiewicza zebrali się b ar­
dzo liczni przedstaw iciele w ładz i in s ty tu c ji. W śród  
obecnych b y l i : Jen . D elegat Bządn dr. Gałecki w  to ­
w arzystw ie szefa biorą prezydyalnego p. Olpińskie- 
go i w  otoczenia szefów w szystk ich  władz, prezy- 
dynm m iasta, jeneralicyn, znakom ity kaznodzieja 
francuski p rzyby ły  w łaśnie z odczytami do Lw ow a, 
ks. D esgranges, członkowie w ojskow ych m isyi za­
granicznych, konsnl angielski W hitead  z majorem 
angielskim Grandem , poseł polski w  P radze dr. L a ­
socki, w ielu oficerów sztabow ych, przedstaw iciele 
licznych in s ty tu c ji  i t. d.

<.«•' "9

Odznaczanie obrańoów Lwowa’ Jeneralicya, odznaczeni i godcio podczas defilady.

Odmaezenl* sbreuoów Lwowa: Wręczanie odznaczeń przez Jenerała Rozwadowskiego.
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N i zaproszenie wl&dz w ojskow ych, zjawiło się 
te i  b irdzo  wiele rodzin odznaczonych] oficerów i żoł­
n ierzy, a p rzybyły  także rodziny tych , k tórym  los 
nie dat doczekać te j uroczystej chwili —  krew ni 
ty ch , którzy polegli w  bohaterskich w alkach, a dziś, 
na ich krzyże  cm entarnym , pojaw i się w nporainkn 
cd Rzeczypospolitej, jako symbol pamięci i wdzięcz­
ności —  krzyż w ojskow y.

Gdy się ze stopni pomnika spoglądało na itwa 
rze szeregu oficerów i żołnierzy, przypom niała się 
przepiękna, nimbem b ohaterstw a i poświęcenie, jed ­
nostek  otoczona h isto rya  obrony Lwowa, W  m yś­
lach w ystępow ały p lastyczne  obrazy tego  w szy st­
kiego, co przeszło m ia s to ; każdy żołnierz i tf-c sr 
naprow adzał w spom nienia ty ch  olbrzymich wysiłków , 
któro złożyły się na obrenęa grodu.

Z  ped kolum ny p o m n ik , pierw szy przem ówił 
w iceprezydent m iasta  dr. Leonard Stobl, kończąc 
s ło w am i:

„L w ów  —  sta ra  strażn ica Polski i cyw ilizacji

N apraw dę rzew na i w zrnszająca była chwila, 
gdy  zam iast w yw oływ anych po odbiór krzyżów  
oficerów i  żołnierzy, k tó rzy  polegli śmiercią bohr- 
te rską , zjaw iały się ich rodziny. Serdeczne w spół­
czucie tow arzyszyło  tym  osieroconym  i wdzięczność 
w spółobyw ateli za ofiarność i krew  przelaną przez 
tych  licznych żołnierzy polskich w  obronie Lwowa.

P  ękną uroczystość zakończyła się defiladą załogi 
lwow skiej przed odznaczonym-.

Odznaczeni zostali orderem V i r  t  u t  i m i j l t * r i  
zm arli i po leg li: ppnlk. W yrw ińsk i W ilhelm , Bo- 
trow ski, m jr. S trcńsk i Zygm unt, kp t. Grzybowski 
Franciszek, Grodyński, Jerzy , Kopeć Ludw ik, Siarfc 
W ilhelm , Bogncki-Krzywda Kazimierz, B ts ty r  S tef., 
rtm , Sfcalkowski Iw o, por. M azanowski Józef Ma­
ryan , Dobranicki K a z is ie rs  H enryk. Dziewanowski 
Michał, Małagow8ki S tanisław , ppor. B o lim ow ski 
tstefan, Bogacki Kazimierz, D w o m ń sk i S tanisław , 
Tow am lcki St-mlsław. G oldschkng Zygm unt, P k to r  
Zyberg Henryir, R atśg lte  A ndrzsj, Kamiński Wifc-

Eoha nlofortnunel wypratf? po feOfoa<j węgbrnAą: Defilada dzieci w Steinamanger przed ex-królem Karolem.

oraz k u ltu ry  Zachodu przez nsfeł moje w o ła : Cześć 
W am  B racia!*

N astępnie zabrał głos były  dowódca arm ii ope­
rującej dookoła Lw ow a jen. Tadeusz Rozwadowski.
Jenerał podniósł, że niedaw no; upłynęły  dwa la ta , 
kiedy to  w  m arcu 1919 r . złożył dowodztwo arm ii, 
k tó ra  w pamięci Lw ow a i kresów  krw ią zalewała 
•swe czycy.

Jenerał Rozwadowski oświadczył dalej, że cznje 
się dum ny, iż Naczelnik P ań stw  i i Naczelny W ódz 
polecił m a dokonać dekoracyi oficerów i żołnierzy 
i w  pierw szej linii przypom niał pamięć tych , k tórzy  
w obronie Ojczyzny dali swe życie.

N astępnie zszedł ze stopni pomnika i rozpoczął 
przypinać ordery  V ntnn  mititari. P ierw szy  otrzym ał 
to  zaszczytne odznaczenie tak  dobrze znany w szyst- 
kii pułk. b rygadyer Czesław  M ączyński, inicyi.tor 
Walk listopadow ych.

Z kolei nastąpiło  dekorowanie licznych zastępów  
oficerów i żołnierzy K rzyżem  w alecznych. Odzna­
czenia te  c trzym ało taż kilkanaście kobiet, biorących 
udział w  w alkach w obronie Lw ow a z karabinem  
W ręka.

Echa niefortunnej wypraw? po koronę węgierską:
Ex-król Karol w oknie wigonn.

K rynicki Tadeusz, B ieńkowski &d'.m, por. Dawido- 
wicz Alitowi, W ąsow icz Franciszek, K ruszyński S tan.. 
K iedrzyński M aryan, Nowosielski Tadeusz, Toruń 
W ładysław , Ssydłow ski Sl&wosz, pper. Ilfków ski 
S tanisław  (6 razy  ranny), Solski Adam , J,"Miński 
Leszek, Tracz M aryan, Górecki Jannsz, Feldsto in  
Tadeusz, Klimczyk K arol, K nebicch Rom an, H anak, 
Roman K onr id. G irlicz A lbin, Patlew ldz Bronisław , 
K orolew ski W ładysław , K rasicki Mikołaj, chor. Mą- 
czyński F ranciszek , pcha?. N akrasz W łsd ., B re iter 
Jakób, K ostecki Kazim ierz, sierż. sztab. W iszniew ­
ski Teofil. sierż. Sidorcwicz Edw ard, P iła t Jan , 
wachm. K nizatko E dw ard , p lu t. Zarngiew icz K on­
s tan ty , Lencznar W ładysław , H d n b  Józef, kapr. W o j­
nar Józef, sekc. L ener F ryderyk , szer. Jakim owicz 
A ntoni, Ja rzy k  Roman.

Etha niefortunnej wyprawy po koronę węgierską Ex- król Karol w otoczeniu oddanych mn oficerów.

Echa niefortunne] wyprawy po koronę węgierską:
Pułkownik Lehar, dowódca dywizyi, która aię oświadczyła 

za ex-królem Karolom.

to r, Mirecki Z iożil A leksander, W olak S tsu isU w , 
Olechowski Jan , K nrdyban Józef, Kołakow ski W o j­
ciech, Olechowski M aryan, N oss E dw ard, pchor. 
G ettm ann W ładysław , K olbaszew ski W ładyaławt, 
si6rź. sztab. P iw ko W ładysław , sierż. G łogow ski 
J.-n, Sm oleński W rocislnw , p lu t. F ilipow  Jan , szer. 
G rabski S tan isław , Sieradzki Jerzy , P itryk iew lcz  
A ntoni, Jak u b .w sk l K onstan ty , Baczyński S tefan, 
Kom ala Ludw ik, W id t.

Ż y jący : płk. bryg. Mączyński Czesław, płk. Ma 
rysńsk i W alery , Teodorski Sarda A nrelian, K lceberh 
Franciszek, Tokarzew ski —  dow. g ru p y , Zarzycki 
F erdynand —  dowódca brygady, pp.k. Modelski 
Izydor, de B eaurain Janusz, Łodziński Tadeusz, 
Sopotnicki Józef, Cień ki Michał, m jr. D r. Jakubski 
A ntoui, fetóc S tefan , Rozwadowski W ładysław , S a ­
w iński Rudolf, Oiehowski, D Jedusayck i K onstan ty , 
Jaklicz Józef, Trześniow skl Zdzisław , D r. B artol 
Kazimierz, de L s ,m u x  Ludw ik, kpt. Cygan Józef, 
N eksler- W ierzbow ski S tefan, Hićkiewicz Lndw ik, 

Rogoziński Roman, H aller S tanisław , Bajalsfci Adam, 
Todt W ilhelm , E u ch a r Tadensz, ro tm . N ittm an Tad.,

Eclu lieftrfBsnef ww po hnnp »pol(ntp.
D zisiaj, gdy  miesiąc już cały dzieli nas od po­

dróży byłego cesarza i k ró la  K ara ła , na W ęg ry  po 
koronę iw . Szczep&np, można się zastanow ić kry­
tycznie nad faktem , k tó ry  w  życia politycznem mógł 
mieć bardzo daleko Idące n astępstw a , skończył się 
przecież znpełnem fiaskiem .

P rasa  codzienna p rzedstaw iła  całą spraw ę w spo­
sób praw ic operetkow y, widzimy przecież, że tak  
nie byle, przyjęcie bowiem , a jakiem ex król K a­
rol spotkał się zwłaszcza w Szom bsthely (Stein- 
aiuanger), św iadczy j A  nazbyt dowodnie, iż ideo 
m onarchiczne są na W ęg r soch bardzo s ih fe  zako­
rzenione, a pow ró t rodziny królew skiej spotkałby 
się z żyw em [ zadowoleniom w ielkiej części węgier­
skiego społeczeństw!!.

P rzekonyw ają  zaś o tem  fotografie, mające zw ią­
zek z ostatn im  pobytem  K arola na W ęgrzech. P o­
dajem y je na podstaw ie źródeł francuskich* cc każe 
przypuszczać, że nio były widocznie pozbawione 
pewnej realnej w artości wzmianki prasy , iż , podróż
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Bohu nlefertunej wyprawy pe koronę węgioroką.
Pożegnanie et - Ir ról a Karola przez jego stronników.

K arola na W ęg ry  nastąpiła  za cichą zgodą rządn 
francuskiego1*.

W  przeciwnym  rasie  francuskie źródła starałyby  
się przekonać św ia t, że przedsięwzięcie się nie udało, 
gdy  tym czasem  Swidaimy z ilu s tra c ji, że było ona 
bardzo serdeczne, że zatem  je s t  praw dą, iż na w ia­
domość o p rzybycia  rx -k fó la  na ziemię w ęgierską --oś • 
płoszyły na jego pow itanie depntacye z całego tfa- 
jn , a takża za nim  oświadczyła się dywusy-L wę-

Sio n k a , rozlokow ana w  okolicy, a zostająca pod 
ow ódzfrem  pułkow nika Łehara.

W ojsko miało w yrazić sw ą gotow ość pom asze­
row ania w raz a królem  na Bndapeszt. Jak  doniosły 
tologram y, pułkownik L ehar został spensycnow any 
co kazałoby wnosić, że rów nież i w śze łegacn  a r ­
mii pow ró t H absburgów  na tro n  w ęgierski może 
liczyć n t  poparcie.

Szczegóły pobyto  ex  króla K arola na W ęgrzech  
są  znane, z telegram ów . Z S teinam anger, gdzie za­
m ieszkał n tam tejszego biskupa, nda! się do Buda­
pesztu , skąd po kategorycznej odmowie naczelnika 
H o rih y łego, pow rócił do miejsca chwilowego za­
mieszkania, gdzie zasłabł, skutkiem  czego pobyt jego 
ca W ęgrzech  przedłożył się o kilka dni. Czy ta  
słabość była przypadkow ą, czy też  wchodziła w  próg 
ram  podróży, nie wiadomo. O statecznie, Skutkie m 
stanow czej postaw y sąsiadów , k tó rzy  pow ró t H abs­
burgów  na tro n  w ęgierski uw ażaliby za casus 
M li,  nic nie zdziaławszy, pow rócił K arol w  te  
w arzyztw ie oficerów koalicyjnych do Szw ajcaryi, 
żegnany rów nież ow acyjnie przez ludność przy  od- 
jeżdzie.

Przejazd przez daw ne anstryackie prow incye był 
nieco u trudniony. W  Brnck nad M orą, robotnicy 
nie chcieli przepuścić pociągu, dowiedziawszy się, 
że się w nim znsjduju ex  cesarz, wznosili w rogie 
przeciw  niemn okrzyki, doszło naw et do tego , że 
tow arzyszący K arolow i oficerowie koalicyjni musieli 
uciec się do białej broni, aby rozprószyć demon 
s tran tćw . Bez dalszych w ypadków  dojechał wreszcie 
K arol do S iw ajcary i, ale ...bez korony.

widnaliżmie W yczółkow skiego tk * i  synteza w szy st­
kich tych czynników, k tó re  składają się na pojęcie 
ta len tu . W yborny  rysow nik, kw ietny kolorystę ob­
racający się z rów ną swobodą i łatw ością w  dzie­
dzinie tem ció ;, rodzajow ych, tw órca  p o rtre tó w , pej­
zażu, kw iatów , operujący w szystkim i rodzajami 
techniki m alarskiej, pastelista , akw ifo rc ista , g rsfik , 
je s t na horyzoncie sztuki naszej w yjątkow em  zja­
wiskiem.

B ogata, płodna i w ielostronna tw órczość W yczół­
kowskiego przeszła przez w szystkie dziedziny ma* 
la js tw a  i zostaw iła r  nich trw a ły  ślad nie ty lko 
m yśli a rtystycznej, ale i tc len tn  pierw szej wody. 
Talent ten  w ykuw ał a r ty s ta  w  niepoślednim trądzie 
żywotfoj przydając doń w  biegu hfc coraz to  nowe 
w alory, njarzm i^jąc coraz to  inne topeny wiedzy 
m alarskiej.

Cierpliwością i w ytrw ałością, jakiej przykłada 
nie znajdziemy u żadnego z w spółczesnych m ilerzy , 
doszodł o& do sw oich znakom itych rezu lta tów  v  ca­
łym  cykln dziedzin na pozór sprzecznych. W iedza 
i technika m alarska nie mają dziś żadnych dla nie­
go tajemnic. Jako senior jn b ilst polskich m alarzy, 
W yczółkow ski sta je  dziś dorobkiem sw ym  na tej 
wyżynie, z k tórej prom ieniuje jako w zór dla idą­
cego pokolenia. Dziś w  dobie wielkich przemian, 
jakie czekają całą dziedzinę polskiego życia, potę­
guje się niepoślednie znaczenie takiego m istrza, 
k tóry  m yślą i sercem  odcznwa is to tę  rodzimej sz to ­
ki i w ysnuw a z  niej przędzę sw ych pomysłów.

;i’V'Vi^y %l: ':*••• ' ł ;

Pi?r,tós«i8teie pracy artyslycins).
W  nielicznym szeregu w ielkich w  sztuce poi 

skich nazw isk, k tó re  w dobie dzisiejszej snują da­
lej tradycye najśw ietniejszej epoki rozkw itu  m alar­
s tw a  polskiego, św ieci niepowszednim  blaskiem 
nazw isko Leona W yczółkow skiego.

W  roku bieżącym upływ a pół w ieku odkąd poczęła 
się działalność te j niezwykle bnjnej i zgoła odrębnej 
indy widualności m alarskiej. Poprzez w idnokrąg sztoki 
samej przew aliły się różne kierunki i p rądy , k tóre  
nam naniosły w ia try  z Zachodu, w iele z nich znikłe 
bez śladu lub natarło się w  pamięci, jako przem i­
jający szlak  chwilowych upodobań. W yczółkow ­
skiego tw órczość, choć brała w  siebie i chło­
nęła w szystko co najlepszego przyniosła nam  sz tu ­
ka  obca, zachowała siłę i rodzim e piętno, przecho­
dziła najróżnorodniejsze ewolncye, aby w  ostatecz­
nym  bilansie skrystalizow ać się w  pełny k sz ta łt 
n a j c z y s t s i ,  najszlachetniejszej sstnk i. W  indy-

.PlęćdBleuIęoIoleolepraojutygfyoznoJ: Artysta malarz 
Leon Wyczółkowski.

Kolebka W yczółkowskiego sta ła  na Podlasia. 
Urodzony w. r. 1852 po skończenia gim nazynm  
poszedł do G ersona na nankę rysunków , poczem 
dopełniał stndyów  w  szkole rządow ej, a w  ?. 1875 
wyjechał na dalsze studya  do Monachium. Odzna­
czony tam  za znakom ite stndya srebrnym  medalem 
w yjechał z przygotow anem i na obraz szkicami do 
K rakow s, gdzie Matejko oddał nfu salkę, przy jm u­
jąc go do sw ej m ajs ten zu li, w  k tó re j rów nocześnie 
z  nim pracow ali Pruszkow ski, M alczewski, Buch 
binder i G ottlieb. W  te j to  szkole i pod wpływem  
m istrza Jana  pow stał jeden z najpiękniejszych jego 
obrazów „Ucieczka M aryny M niszchówny11, w yw o­
łując od razn  niezw ykłe w rażenie jasnoścrą kom po­
zy c ji, p lastyką, zgrupow aniem  i kolorytem . Po dwn 
letn im  pobycie w  szkole M atójkł, rozpoczął sam o­
dzielną pracę,, udając się na p ierw szy  jej etap  do 
Lwowa. S tąd  odbywał wycieczki po wschodniej Ga- 
licyi, zbierając m otyw a, szkice i ty p y , którem i 
wzbogacił sw ą tekę. Za Lwowa podążył dc W a r ­
szaw y, gdzie zw iązał się gorącą przyjaźnią z m ala­
rzem Adamem Chmielowskim, późniejszym popu­
larnym  bratem  A lbertem , tw órcą znanego zgrom a­
dzenia zakonnego. W  tym  czasie znalazł się w po- 
ś ro d k a ru c h a  jaki, w yw ołali pow racający w prost 
z  P aryża  plenerzyści i irapressyoniścf z Pankiew i­
czom i Podkcw ińskim  na czole. W  tem  gronie 
W yczółkow ski, k tó ry  rów nocześnie przybył z U kra­
iny reprezentow ał słońce i kolorystykę.

W ystępow ały  to  czynniki w  dwóch przyw iezionych 
irzezea obrazach „Łowienie raków " i „R ybacy", 
tó re  w ystaw ione w  r . 1891 w  Berlinie olśniły 

tam tejszą k ry tykę . Równocześnie pow staje,, C hrystus1' ,

fragm ent z krucifiksn o łtarza Maryacfciego kościoła 
i „C hrystus na k rzyża" z katedry  na W aw elu , w resz­
cie głośne „Sarkofagi" pełne m ajesta tu  i nastrojo- 
wości, arcydzieła pom ysłowości i m alarskiego kun­
sztu . Tu też  należy „O rka", jeden z najśw ietniej­
szych obrazów , łączący zalety  sceny rodzajowej 
z przedziw nym  nastro jrm  kolorystycznym  k ra jo ­
brazu ukraińskiego.

W  r. 1895 powołany* na profesora Akademii 
Sztuk  pięknych w  K rakow ie, kontynnnje W yczół- 
ko\ sfel f-.nrą działalność, zmieniając kolejno dziadziny 
m alarskiego eksperym entow ania. P róbu je  pracow ać 
pastelam i i doprowadza w  tym  rodzajn techniki do 
m ietrzow stw a, rysu je  kredką p o rtre ty  o niesłychanej 
lile W yrazu i charak terystyk i, przerzuca się do g ra ­
fiki i w  ty m  dziele rów nież s t '  arza całe cyklo a r­
cydzieł, k tórym  w  dorobkn jego honorow e należy 
się miejsce. Gdy jeszcze dodamy, że poezya T a tr  
przem ówiła doń całą pełnią swego piękna i w ycza­
row ała z jego pędzla całe cykle nieporównanej ;»ięk- 
ności krajobrazow ych studyów , i obrazów —  będzie­
m y mieć pełne pojęcie o ogrem ie różnostronności 
i bujności te j niepowszednio] organfzacyi wielkiego 
ta len tu  jaką uosabia W yczółkowski.

Pierw szym  nktem uczczenia pięknego jubileuszu 
jednego z najw iększych i nsjzaśłnżeńszych m alarzy 
polskich, je s t urządaoF.a w  Tow. S ztuk  Pięknych 
w  K rakow ie w y s ta n a  jubileuszowa dzieł W yczół­
kowskiego. Zajęła ona w szystkie sale naszego pa­
łacu sztuki i przynosi w nich bogaty  i niezmiernie 
in teresujący plon, ogarniający w szystkie dziedziny 
tw órczości jubilata. W  sali głów nej na w p ro st w ej­
ścia w ita nas p o rtre t W yczółkow skiego, pędzla Jac­
ka Malczewskiego. T a  znajduje się cała kollekcya 
po rtre tów  olejnych, pestalow ych i graficznych, w 
następnych cykl arch itek tu ry  starego  K rakow a i s ta ­
rej W arszaw y , kilka pejzażów ta trzańsk ich , obrazy 
rodzajowe, cykle kWiStowe w  technice pastelow ej, 
cykl w idoków polskiego m urza, w reszcie w  małych 
salach grafika w  najlepszych swoich okazach.

W y staw a, na k tó rą  złożyły się dzieła będące 
w łasnością oddziała Muzeum narodow ego imienia 
Feliksa Jasińskiego, po trw a do 20  m aja b . 'r . ,  po ­
czem ustąp i miejsca drogiej w ystaw ie, na k tórą  
złoży się serya d z id  W yczółkow skiego użyczonych 
przez krakow skie zbiory pryw atne.

W yczółkow ski je s t także laureatem  Akademii 
um iejętności nagrodzonym  w  r. 1902 prem i j z fun­
d a c ji m alarskiej Barczew skiego. Ogół m iłośników 
jego ta len tu  życzy m a p rzy  sposobności jubileasan, 
aby w  pełni s ił i tw órczości z ło tych zo sztuką do 
czekał godów  na eh lubę polskiego m alarstw a i jako 
w zór pracy i um iłow ania zawodu dla młodego po­
kolenia m alarzy. A d  multos annos/  W. Pr

EHendaty stra jk  Jonaralny w A nglii: Jedeu z członków 
rodowej aryetofcraeyi angielskioj, Kajety jako ochotnik 

przy ratowaniu zagrożonych kopalń,
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Ucichło, czar prysnął! ujrzał się w konwen- 
cyonalnym salonie, naprzeciwko p. prezesowej, 
oczekującej z niecierpliwością jego pochwal 
Wstał, a podając rękę pannie, rzekł.

-  Dziękuję, sprawiła mi pani prawdziwą 
rozkosz swym śpiewem.

Dziewczę zarumieniło się, a nam: z tryum­
fem spojrzała wokoło, jakby brała na świadków 
■ych słów, fotele, krzesła i wielkie oleodruki.

Po herbacie grała p. Klara, lecz nie sprawiła 
już tego wrażenia co siostra.

-  Nie rozumie się na muzyce -  pomyślała 
mama -  Śpiewem tylko dusza do duszy prze­
mawia -  mówiła do siebie p. Nelli z tajemnem 
biciem serca.

Ależ wynudziłem się -  myślał p. Michał 
wracając do domu -  wstąpiłem jednak ns drogę 
konkurów -  dodał pocieszając się — tytko, że 
te psnny dyabelnie nie ładne, a tak do siebie 
oodobne, że niewłedzieć którą z nich wybierać. 
No juści wolę śpiew jak fortepian, a io jedynie 
zdaje się je odróżniać.

Minęło lalo w ciągu którego pan Michał urzą­
dzał kilka wycieczek dia tych pań, płacił powozy, 
przynosił bukiety, przysuwał się to do jednej to 
do drugie], słuchał śpiewu i muzyki, ale dalej 
ani rusz. Ba, już i jesień na dobre się rozpo 
częła, a p. prezesowa nie mogła doczekać się 
deklaracyi.

-  Urn Gofles Wlllen was ist da zu machen — 
mówiła nieraz do córek — wszyscy znajomi o 
tem mówią, niektórzy nawet mi winszują, a ten 
nic a nic. Może siosira wstrzymuje go.

-  Siostra — zawołała Klara — ona dałaby 
niewiem co, żeby się z którą z nas ożenit.

-  Może liczy na majątek po nim — upie­
rała się matka.

-  Mama wie, że tak nie jest — przemówiła 
Nelli kwaśnym tonem — po starszym bracie 
myśli dziedziczyć, młodszego zaś pragnie oże­
nić, aby nie wymarł stawny ród Wirskich. — 
Zaśmiała się z przymusem i odwróciła do okna.

Matka spojrzała na Kiarę i pokiwała głową, 
Klara z niesmakiem ruszyła ramionami.

-  Mein armes, armes Kind -  rzekła zbli­
żając się do Nelli i wpół ją obejmując -  nie 
smuć się, wszystko jeszcze dobrze się skończy.

Ale Nelli wysunęła się niecierpliwie z objęć 
matki i szepnęła ze złością -  niech mi mama 
da spokój -

-  Zkądże znowu ta myśi, że on ma się do 
Nelli -  zawołała Kiara stając naprzeciw matki 
i siostry -  o tle wiem, nie odróżnia jej niczem 
odemnie.

-  Mnie się jakoś wydaje, że on do Nelli 
się skłania -  tlómaczyła się pokornie matka -  
* ona to już naprawdę nim zajęta.

-  Ach co do tego, to Nelli gotowa zająć 
s if  każdym, który na nią popatrzy —

-  A ty niby nie -  zawołała Nelli oburzona.
-  Ate mnie się wszystko zdaje -  kończyła 

Kłara nie zważając na siostrę -  że on w kimś 
innym zakochany.

-  W  kimże io -  zapytała matka niespo­
kojnie.

Mama nigdy nie uważała jak on na wspom­
nienie pewnych osób młęsza się i czerwieni? -  
mówiła tfłara.

~  'Ja wspomnienie jakich osób -
-  No, no, te  też ja pierwsza odkryłam tę 

2j«mnicę -  pokiwała głową.
-  Powiedzże raz kogo masz na myśli— za­

wołała niecierpliwie Nelli.
r  Ależ tę nauczycielkę, która Jest u jego 

siostry.
-  Co znowu -  rzekła Nelli ruszając ra­

mionami.
-  Niepodobna! -  krzyknęła matka z obu- 

Tzentem czyżby śmiał w takim razie starać 
się u nas?

-  Co lam za starania -  odparta Kiara -  
że przyjdzie kiedy nie kiedy i czasem bukiet

p rz y n ie s ie ?  L udzie m ogą  m yśleć  co  im  s ię  p o ­
doba, a le  m y m o ja  m ątpo  w iem y najlep iej, że  
n a  tem  w szy slk iem  n ic  n iem a. Z resz tą  co  mi 
tam  do  tego, ja  go s ię  w y rzekan i.

-  K w aśne  w in o g ro n a  -  szep n ę ła  z łośliw ie  
Nelli.

-  K w aśn e  czy n ie  k w aśn e , a  ja  nagonkę  
n ie będę  u rząd za ła , z o s taw iam  to innym  -  z lem i 
s ło w y  w y sz ła  trz a sn ą w sz y  drzw iam i.

-  Cśy on nigdy  n ie m ów ił do c ieb ie  e tw as 
an z iiy lich es  -  o sw a la  się  m a tk a  d o  Nelli p o ­
zo s ta w sz y  sam ą .

-  E tw as  an z iig iich es?  -  o d p arła  d z iew ­
czyna  w  zam y ślen iu  -  ow szem , m ów ił, że 
śp iew  m ój n a su w a  m u śiiczn e  obrazy , że  s łu ­
ch a jąc  m n ie  je s i tak  szczęś liw y  jak  nigdy  
w  rzeczy w isto śc i.

-  No io  o śp iew ie , a le  c o ś  o fobie sam ej 
nap rzyk ład , że  m ilo m u z t tobą, że  chcia łby  
ca łe  życie  p a trzeć  n a  c ieb ie  -  p rzypom inam  
sob ie , że  co ś  p o d o b n eg o  m ów ił m i w a sz  o jciec 
p rzed  o św iadczynam i.

-  Ależ m am o, toby raż by ło  p raw d z iw e  
o św iad czen ie  -  rzek ła  N em  cze rw ien iąc  się  
jak  p o d lo tek  —  z re sz tą  czy  ja  w iem , m oże 
i m ów ił, a le  ja  zaw sz e  jestem  ta k  z m ieszan a  
w  jeg o  o b ecn o śc i, tak...

O du m ein  lieb es  K ind, m eine  łiebe  Un- 
sch u ld  -  u śm iech n ę ła  s ię  m a tk a  szczy p iąc  ją  
w  p o liczek  -  on  nic nie w ie  jak i sk a rb  m iałby  
w  fobie -  w es tc h n ę ła  -  a  ja  |e d n a k  n ie  sp o czn ę , 
d o p o k ąd  n ie  dow iem  s ię  czeg o ś  o  tej n a u c z y ­
cielce  -  d o d a ła  z n a g łą  detc rm in acy ą.

jak o ż  z a s ię g n ą w sz y  języ k a  zk ąd  s ię  dało , 
p o s ta n o w iła  p o zb ie ran em i w iad o m o śc iam i p o ­
dzielić  s ię  z s io s trą  szan o w n e g o  m ecen asa .

N a sp o so b n o ść  n ie  czek a ła  d tugo .i
P a n i C zarsk a  p rzychodziła  o d  cz a su  do  czasu  

dow iedz ieć  s ię  o  zd ro w ie  p p rezeso w ej, pp . 
p rezesó w n y ch  i p. p rezesa . O zd ro w ie  u lub ionego  
p ie sk a  p. K lary i p ap u żk i p. Nelli, o ra z  w y s łu ­
ch ać  sk a rg  n a  słu g i, n a  d rożyznę i n a  c iężk ie  
czasy .

1 iym  razem  p rzy szed łszy , sp o d z ie w a ła  się, 
że  w szy stk o  p ó jd z ie  zw y cza jn ą  ko le ją , ty m cza­
sem  z a u w a ż y ła  z  w ie lk im  n iep o k o jem , że  ta k  p. 
p re z e so w a  ja k  i iej có rk i, ja k ie ś  inne, obojętne, 
m ilczące , ja k b y  o b rażo n e . P o d w o ił*  w ięc  g rz e c z ­
ności.

-  Czy p an i p re z e so w a  by ia  na  o sta tn im  
k o n c e rc ie ?  -  zap y ta ła  z n a js ło d szy m  u śm ie ­
chem .

-  Była z p an n am i, a le  c a ły  c z a s  tak  się  
czu ła  z iry to w an ą , że  n a w e t m uzyk i n ie  s ły sza ła .

-  Z ap ew n e  złe  w y k o n an ie  -  rzek ła  p an i 
C zarsk a  z w estch n ien iem  -  ta k a  zn aw czy n i jak  
p an i p re z e so w a  byle  czem  s ię  n ie  m oże zado- 
w oln ić , a le  trzeb a  w ybaczyć  w szak  to  tylko 
zw yk łe  „ to w arzy stw o  m u zy czn e" .

-  Ach to  n ie  o m uzykę chodzi, a le  o  p u ­
b liczn o ść  I

-  P u b liczn o ść  -  zdziw iła  się  p. C zarsk a  -  
w sz a k  fam  b y w a  sa m a  śm ie ta n k a  to w arzy sk a .

-  T ym  razem  p rzec iw n ie  -  z a b ra ła  g ło s 
p . p r e z e s o w a -  w y o b raź  p a n i so b ie  p rzed  nam i 
s ied z ia ły  ja k ie ś  nau czy c ie lk i czy  bony, p o zn a ­
łam  je  p o  m ch ach  i w y zyw ających  sp o jrzen iach , 
rozm aw ia ły , śm ia ły  s ię , og lądały , że  trudno  było 
sk u p ić  u w agę . Czy p an i sp o s trzeg ła , jak  te  
w szy stk ie  nau czy c ie lk i s ą  k rzyk liw e i ź łe  u ło ­
ż o n e ?  N ie m ogę z n ie ść  ich  to w a rz y s tw a l z a ­
k o ń czy ła  z en erg ią .

P a n i C zarsk a  sp u śc iła  o czy  p rzy p o m n iaw szy  
so b ie , że w  w łasn y m  dom u o b raz iła  p. p reze- 
so w ą  to w arzy stw em  nauczycielk i.

-  A przy tem  -  c iąg n ę ła  dale j p . p re z e so w a  -  
tak ie  lo  n a rz u c a jąc e  s ię , in trygu jące , dop raw dy  
za  ż a d n e  sk a rb y  n ie  trzym ałabym  w  dom u n a ­
uczycielk i.

-  T a k  p an i p re z e so w a  są d z i ?  -  zau w aży ła  
z m ię sz a n a  p. C z a rsk a  -  m o że  być, że  s ta rsz e  
s ą  n ieb ezp ieczn e , a te  m łode, zupełn ie  m łode -  
d o d a ła  b łag a ln ie , jak b y  ch cąc  rozb ro ić  zac ię tą  
p rzec iw n iczkę .

-  je sz c z e  g o rsze  -  z aw o ła ła  z gn iew em  
p. p re z e so w a  -  s ta rsz e  p rzynajm nie j nic k o k ie ­
tu ją , n ie  z a w ra c a ją  g łow y m ężczyznom , a  m łodet 
K ażda z  n ich  p rag n ie  ja k  najp rędzej s ię  w y d ać  
a ib o  ro m a n so w a ć , a  na jpew nie j z  k rew nym  
dom u.

-  Z k re w n y m ?  ~  p. C zarsk a  p o d n io s ła  g łow ę 
i o b ią ła  się  p ą se m .

-  A ta k  -  o d p a rła  p. p re z e so w a  śm ie jąc  
s ię  szy d erczo  -  jed n a  n a s z a  zn a jo m a  m a lak ą  
m łodą  nau czy c ie lk ę  i cóż  p an i p o w ie  n a  to ?  
K iedy w szy scy  w y jd ą  z dom u, n iew in ią tko  to

urządza sobie schadzki w dziecinnym pokoju 
i lo z najbliższym krewnym pani domu.

-  Czyż to możliwe -  zawołała p. Czarska 
z oburzeniem -  któżby się dał tak oszukiwać.

-  Własny interes zaślepia -  zauważyła mil­
cząca dotąd p. Klara.

Pani Czarska mieniła się na twarzy -  Co to 
znaczy -  myślała — czy te panie o niej mó­
wią. o niej, którą dotąd obsypywały czułościa­
mi? myślą, że się dała wywieść w pole dzie­
ciakowi? ach nie, to niepodobna!

- -  Czy panie znają dobrze tę osobę ? -  spy­
tała po zhwilowem milczeniu.

-  Znamy, ale nie chcemy się mięszać dc 
tego — odpowiedziała oschie p. prezesowa.

-  Dlaczego? wszakże dobrodziejstwem by­
łoby przeslrzedz ją -  mówiła z przyciskiem p. 
Czarska spoglądając kolejno po trzech kobietach.

-  Najlepiej nie kłaść palca między drzwi -  
zauważyła ze sztucznym uśmiechem p. Neiłi.

Rozmowa potoczyła się dalej, ale tych stów 
kilka utkwiły niby ciem w piersi p. Czarskiej. 
Ta przyjaźń tak droga dla niej gotowa się roz­
chwiać i to przez głupie podejrzenie i A kto wie 
zresztą, czy to tytko podejrzenie? Co prawda 
zawsze Michaś miał z nią coś do gadania, zaw­
sze wisiał przy niej i w domu i w ogrodzie, 
nieraz to widziała, ale myślała, że io zwykła 
jego grzeczność dla nleszpetnej towarzyszki. Ba, 
ale z tej dziewczyny dumna sztuczka, gotowa 
go oplątać i jeszcze do ołtarza pociągnąć! No, 
jeżeli spostrzeże jakąś kokleferyę, jakieś ma- 
newra panieńskie, odgoni, jak Bóg na niebie, 
odgoni.

Odtąd p. Czarska nie spuszczała z oka Ce­
linę! Podpatrywała, szpiegowała, wpadała jak 
bomba do pokoju dzieci, nic jednak nie mogła 
spostrzedz, prócz ukradkowego wpatrywania się 
brata, kiedy dziewczyna była czemś innem za­
jęta. Usiały rozmowy, grzeczności, przekoma­
rzania się. Spojrzenia le jednak nie podobały 
się p, Czarskie], było w nich jakieś ^apomttie 
nie o sobie, jakaś frwoźna nieśmiałość, jakieś 
pragnienie nieuchwytne. Wyglądało lo lak jakby 
się ona na niego gniewała, jakby ona do odpy­
chała. Pani Czarska pałała gniewem, coś w fem 
być musil

Zaczęła się dowiadywać od sług, sąsiadów 
i oto w końcu doszła, że podczas owej pamięt­
nej wycieczki na Wolę, p. Michał wrócił pokry- 
jomu tutaj do domu, a ona, Celina, przyjmowała 
go sama jak palec, bo nawet sługi, jako w dzień 
świąteczny miały swój wychód. Kto wie co lam 
między nimi zaszło, rozumowała p. Czarska, 
w każdym razie dłużej tego cierpieć nie mogła.

Pewnego więc dnia zawołała Celinę go osob­
nego pokoju, a zamknąwszy drzwi zaczęła z 
gniewną zaciętością.

-  Piękne rzeczy kursują o pani i o moim 
uczciwym doniu, wobec mnie spuszcza się skrom­
nie oczka, a za mo|emi plecami zarzuca się 
siecle na grube ryby. —

-  Czy pani do mnie mówi ? -  zapytała Ce­
lina, patrząc ze zdziwieniem na unoszącą 3ię 
coraz bardziej kobietę.

-  Czy do pani? dobre pytanie! może zro­
zumiesz mnie lepiej, gdy powiem, że idzie fu o 
mego brata.

-  O pana Michała? a cóż on ma ze mną 
wspólnego? -

-  Naturalnie, tak i jabym się spytać mogła i 
A jednak starała się pani wszelkimi sposobami 
przyciągnąć go, a widząc, że udana obojętność 
nie sprawia wrażenia, poniżyłaś się do nazna­
czenia mu schadzki.

-  Czy to pan Wlrskl pow iedział?-zaw ołała 
dziewczyna z pałającem spojrzeniem.

-  Mniejsza z tem kto powiedział, dość, że 
się dowiedziałam. Nie zaprzeczysz pani, żeś 
przyjmowała mego brata tutaj, gdyśmy byli na 
Wolt. Wstyd, panna z mężczyzną sama |edna 
w całym domu.

-  A cóż miałam robić kiedy wpadł tutaj 
pod kłamliwym pozorem, jak do własnego 
domu? -  zawołała Celina z oburzeniem. -  
Chciał zostać i ledwo go się pozbyłam groźba, 
że wyjd;: natychmiast. Czyż pani nigdy nie 
spostrzegła Jak mi wstrętne były te jego grzecz­
ności?

(Otfocy ciea naatapl).
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T e ra z  je s t Już w o ln y  1 T e ra z  Już n ik ł prze- 
s z k z d z a ć  m u  n ie  b ed z ie  w  p o sz u k iw a n ia c h  1 
P rz y b y w sz y  do  P a ry ż a  A lim ena m ia i z a m ia r  p o ­
z o s ta ć  tem  k ilk a  tygodn i. S k ró c i! je d n a k  sw ó j 
p o b y t. U zbro jony  w  ii3ty p o le c a ją ce  d o  d y rek ­
to ra  fo llc y i, u d a ł s ię  d o  n iego , ab y  w sp ó ln ie  
o m ó w ić  p if  n  p o sz u k iw a ń , k ió re  m ia ł n a  w id o k u .

P o  d ług ie j ro zm o w ie , d y rek to r o św ia d c z y ł 
m u , ż e  n a  raz ie  n ie  je s t w s ta n ie  użyczyć  m u  
d o  p o m o cy  ż a d n e g o  z e  sw o ic h  ta jn y ch  d e tek ­
ty w ó w , g dyż  w sz y sc y  z a jęc i by li p rz e p ro w a d z e ­
n ie m  b a rd z o  w ażn e j i sk o m p lik o w a n e j sp ra w y  
n a  m ie jscu . D odał je d n a k  że  o ile A lim ena  p o ­
c z e k a ć  m o że  -  z a  d w a  ty g odn ie  c d d a  m u  do 
u s łu g , d w ó ch  w y b itn y ch  a jen tó w , k tó rzy  m u  d o ­
p o m o g ą  do  o d sz u k a n ia  g a rb u sa  o  z ie lo n y ch  o- 
c z a c h . A lim ena p o d z ię k o w a ł g rzeczn ie . Nie m óg ł 
so b ie  p o zw o lić  n a  ż a d n ą  zw ło k ę , bo  k ażd en  
d z ień  by ł d la  n ieg o  drog i. Na d ru g i dz ień  s ia ­
da! ju ż  n a  p a ro w ie c  id ący  z  C ala is .

P o d c z a s  p rze jazd u  z  C a la is  do  D ouvres, d z iw ­
ne  u cz u c ie  d ręczy ło  R o b erta  A lim ene. M iał w ra ­
ż e n ie , że  o ta c z a  go  z a c ie śn ia ją c a  s ie  c o ra z  w ie ­
ce! w o k o ło  n ieg o  a tm o sfe ra  uk ry te j ta jem nicy , 
k tó ra  w y b u c h n ą ć  m o że  la d a  c h w ila  i (zak o ń czy ć  
s ie  fa ta lnym , n ieo d w o ła ln y m  d ra m a te m . B yło to, 
to  s a m o , lecz  s iln ie jsz e  uczu c ie , jak ie  o d czu w a ł 
w  R zym ie ilek ro ć  p o jaw i! s ie  n a  u licy  w  to w a ­
rzy stw ie  p rzy jac ie la  sw o jeg o  L sn tb e rlim ’ego. K ie­
dy  w  p ew n ej ch w ili z d rz e m n ą ł s ie  w  sw o je j 
k a ju c ie , m ia i 3 ic z c g ć in ą  h a lu cy n acy e . Z d aw ało  
m u s ie , że  w id z i s ie ją c e g o  p rzy  so b ie  g a rb u sa , 
p o d c z a s  k ie d y  ja k a ś  w y sm u k ła  sy lw e tk a  k o ­
b ieca  o d d a la ła  s ie  od  m eg o  p o w o ln y m  k rok iem . 
Nie m ó g ł ty lko  ro z e z m ć  ry só w  tej kob ie ty . D oj­
rz a ł ty lko  sp o jrzen ie , sp o jrz e n ie  n ie sk c ń c z e n ie  
sm u tn e  i ła g o d n e  i ręk ę  b ia łą  c z y n ią c ą  m u ja ­
k ie ś  zn ak i.

O budzi! s ie  ze  se rc e m  s iln ie  b ijącem , p o ru ­
s z o n y  n ie sp o k o jn ie  tem  w id zen iem .

A lim en a  p o z o s ta ł d w a  dn i w  L ondynie . I z a ­
ra z  p ie rw sz e g o  d n ia  o d n a la z ł je d n eg o  ze  sw o ich  
p rz y ja c ió ł, s e k re ta rz a  A m b asad y  w ło sk ie l, k tó ry  
p o in fo rm o w a n y  by ł ju ż  o  jeg o  s p ra w ie  i k tó ry  
an i i n a  ch w ile  n ie w ą tp ił o  je g o  n iew in n o śc i. 
R o b ert w  k ró tk ich  s ło w a c h  o p o w ie d z ia ł m u  całe  
p rze jśc ie , k ła d ą c  n a c isk  n a  k o n ie c z n o ść  o d sz u ­
k a n ia  sw o je g o  u k ry teg o  n ie p rz y ja c ie la  i w y d a r­
c ia  m u  jeg o  ta jem n icy . M łody se k re ta rz  w y s łu ­
c h a ł w sz y s tk ie g o  z  w ie lk ą  u w a g ą  i u m ów ił s ię  
z  A lim en ą  n a  d z ień  n a s tę p n y . M ieli s ię  sp o tk a ć  
u p a n a  Y incen t d y rek to ra  po licy i lo n d y ń sk ie j. 
D y rek to r, cz ło w iek  o tw a rz y  su ro w e j i m y ślące j, 
p rzy ją ł o b y d w ó ch  m ło d y ch  ludzi z o b o ję tn ą  g rzecz ­
n o śc ią  i n ie z d ra d z a ł w cr.le  o ch o ty  do  d łu ższe j 
ro zm o w y . L ecz  k ied y  A lim ena n a le g a ć  za c z ą ł 
c h c ą c  o trzy m ać  ja k ie ś  k o n k re tn e  o b ie tn ice  i in- 
fo rm acy e , ożyw i! s ię  w  k o ń cu  i p o tw ie rd z ił jego  
p rz e k o n a n ie , iż ty lko  detek ty w i a n g ie lsc y  zdo ln i 
s ą  d o  p rz e p ro w a d ze n ia  szy b k o  i d y sk re tn ie  p o ­
d o b n e j sp raw y .

R o b e rt z a p y la ł g o  w ó w c z a s , czy  w o ln o  jest 
d e te k ty w o m  a n g ie lsk im  p o św ię c ić  sw o je  u s łu g i 
p ry w a tn e j o so b ie , co  su ro w o  w z b ro n io n e  je s t 
w e  W ło szech  i co  z tru d n o śc ią  u z y sk a ć  m o żn a  
w e  F ran cy i. D yrek to r o d p o w ie d z ia ł m u  n a  to, 
że  z d a rz a  s ię  to  d o sy ć  c z ę s to  w  jeg o  k ra ju , lecz 
ż e  z n a k o m ic i de tek ty w i, s ą  z a w sz e  b a rd z o  z a ­
jęc i i że  n iep o d o b ie ń s tw e m  b ęd z ie  z n a leźć  choćby  
je d n e g o  m niej o b a rc z o n e g o  p ra c ą  w  tej chw ili.

-  A jed n ak  m u si m i p a n  d a ć  je d n e g o  ze  sw o ich  
łu d z i -  o św ia d c z y ł s ta n o w c z o  A lim ena, g ło sem , 
k tó ry  zd ra d z a ł, że  n ie  ce ln ie  s ię  p rzed  n iczem , 
a b y  ty lko  d o g o d z ić  sw o je m u  p rag n ien iu .

-  N lem am  n a p ra w d ę  ludzi w o ln y ch  o b ec ­
n ie  -  o d p o w ied z ia ł d y rek to r. A czy z re sz tą  ch o ­
d z i fu o  s p ra w ę  d o s ta te c z n ie  p o w a ż n ą ?

-  T a k , p an ie  d y rek to rze . S p ra w a  la  jest 
b a rd z o  p o w ażn a .

-  N ie n a w iść  czy  m iło ść  ?  -  zap y la ł z im n o  
p a n  Y incent.

-  I je d n o  i d rug ie  -  o d p a rł R obert.
-  S z u k a  p a n  ry w a la ?
-  S z u k a m  m ordercy .
-  1 k o b ie ty ?

-  Tak -  poszukuję również kobiety -  lecz 
przedewszystkiem mu3zę odnaleźć tamtego, za­
bójcę.

-  Czy on ją zamordował?
-  Być może, że usiłował fo uczynić.
-  Gdzie się znajduje len człowiek?
-  Niewiem panie dyrektorze.
-  Kto fo jest?
-  Niewiem również.
-  Czy ma pan chociaż jakie dane?
-  Mam; ale te już leży w zakresie pań­

skiego detektywa, aby resztę wyświetlić,
-  To poszukanie interesuje pana tylko?
-  Nie. Chodzi fu c życie czterech osób.
-  Ma pan słuszność -  rzekł dyrektor uśmie­

chając się chłodno. Postaram się przyjść panu 
z pomocą.

-  Dziękuję.
-  Czy sądzi pan jednak, że te poszukiwa­

nia potrwają diugo?
-  To jest rzecz, którą określić nie można.
-  Ale przecież...
-  Może liwzć równie dobrze tydzień jak 

i rek cały.
-  Debrze. Człowiek, który mógłby przysłu­

żyć się panu nazywa się Dick Leslie.
-  Mógłby? — obruszył się Alimena -  Czy 

nie może z a r a z ?
-  jest bardzo zajęty w tej chwili. Poszukuje 

naturalnego syna pewnego lorda. Chodzi o tes­
tament i dziedzictwo kilku milionów.

-  Czy przypuszcza pan, że ta sprawa długo 
trwać będzie -  zapytał niespokojnie Alimena.

-  Nie wiem -  Dick Leslie, to człowiek 
nadzwyczajny! On peprostu czyni cuda.

-  jaka szkoda -  westchnął Robert z roz­
czarowaniem. -  Taki byłby mi właśnie po­
trzebny.

-  Pan nie może czekać?
-  Kilka dni zaledwie.
-  Miejmy nadzieję, że Dick powróci prędko.
-  Miejmy nadzieję -  powtórzył machinal 

nie Robert Alimena.
-  Proszę mi wierzyć -  dodał dyrektor że­

gnając się z  nim i z markizem Billie, że jak 
tylko powróci, poszlę go natychmiast do pana.

-  Dziękuję,
-  Robert Alimena powrócił do swojego ho­

telu w niebardzo dobrym humorze. Wynik jego 
poszukiwań mógł być bardzo problematyczny. 
Przedewszysikiem nic wiedział wcale kim by! 
garbus o zielonych oczach i czem się zajmo­
wał. Widział go wszystkiego dwa czy trzy razy 
i lo w przelocie. To było wszystko 1 Oprócz tych 
drobnych, mało znaczących szczegółów 1 prze­
konania, że garbus jest żydem, Robert nie mógł­
by nic więcej powiedzieć Dickowi Leslie, gdyby 
ten się zjawił. Doprawdy, było fo cokolwiek za 
mało do odnalezienia człowieka, który mógł się 
znajdować na innym krańcu Europy 1 Mało zaś 
posiadał wiary w niektóre informacye, dane mu 
pod pieczęcią tajemnicy rrzez Lamberlinfego -  
nie pokładał również wielkich nadziel w profe­
sorze Siloni Tomanfi, który był iylko mędrcem 
odosobnionym od świata, pogrążonym w nauce, 
która pochłaniała zupełnie cały jego czas i uwa­
gę. Szukać człowieka, w podobnych warunkach, 
było fo samo, cc szukać szpilki w kopie siana. 
To było isine szaleństwo -  Ale Robert Alime­
na czuł się na silach do przystąpienia do fego 
szaleństwa.

Spędził jeszcze dwa dni w hotelu Piccadilly, 
zatopiony w najdziwaczniejszych rozmyślaniach, 
kiedy trzeciego ranka oznajmiono mu przybycie 
kogoś, pragnącego się z nim widzieć, uw a oso­
ba, jak się wyraził chłopak hotelowy, nie chciała 
powiedzieć swojego nazwiska ani celu wizyty.

Robert, zawsze ostrożny i przygotowany na 
wszystko wyciągnął z etui maleńki, ładny re­
wolwer, zgrabny jak cacko i położył go na biur­
ku, mówiąc chłopcu, aby wpuścił nieznajomego.

Był to człowiek młody jeszcze, silny, o twa­
rzy otwartej i sympatycznej. Mógł mieć lat trzy­
dzieści kilka. Twarz miał starannie wygoloną, 
co czyniło go podobnym do pastora. Ubranie 
miał na sobie czarne, skromne, ale bez zarzutu.

Wszedł pewnym krokiem i skłonił się przed 
Alimeną.

Robert zmierzył go zimnem spojrzeniem i doj­
rzał w jego twarzy cechy tak często spotykane 
u spokojnych, uczciwych mieszczan londyńskich.

-  Kto pan jesteś? ~  zapytał.
-  jesfem osobą, k;ó ą Ekselencya żądała 

widzieć.
-  jaką osobą?

-  Czy Ekselencya nie potrzćbuje moich 
usług ?

-  Usług?
-  Czy Ekselencya jest hrabią Robertem Ali­

meną -  zapyta! z kolei przybyły.
-  Tak.
-- A więc wszystko w porządku. Ekselen­

cya by! przedwczoraj u dyrektora policyi.
-  Tak.
-  I fam powiedziano, że stawię się jak 

tylko powrócę z podróży.
-  A więc pan jesteś,.
Dick Leslie, do usług — skłonił się dobro­

dusznie detektyw.
-  Dick Leslie I?
-  Tak się zdaje. Diek Leslie, syn Boba Leslie 

i Margareiy Srighl urodzony w Londynie, na 
While Cuapel -  zaśmiał się detektyw.

-  To nie do wiary 1 -  szepnął zdziwiony 
Robert.

-  A jednak lak jest -  olo moja karta i fo­
tografia — oznajmił szczerze ubawiony detektyw 
wyciągając papiery z kieszeni.

Było fo świadectwo policyi londyńskiej świati 
czące, że Dick Leslie należał do niej. Nie mogło 
już być wątpliwości. Tc szczególne jednak jaką 
len sławny detektyw miał minę dobroduszną 
i naiwną.

-  Tak -  wszystko w porządku -  uśmie­
chną! się Alimena. jesteś więc pan wolny?

-  jestem wolny, Ekselencyo. - '
-  Czy odnalazł pan fego syna lo rda?—za­

pytał Robert machinalnie lecz spostrzegł zaraz 
że postąpił nierozważnie. Mówiono m i., iłóma- 
czy! się... dyrektor policyi..

Dick Leslie spojrzał na niego z takiem naiw- 
nem zdziwieniem, że Roberi zmięszał się jesz­
cze bardziej, lecz zaraz odzyska! zwykłą swoją 
zimną krew i przystąpił bez wstępów do swo­
jej sprawy.

-  Czy jest pan golów przyjść mi z porno 
cą?  -  zapyta! krótko.

-  Oczywiście.
-  Zależy mi na odnalezieniu jednego czio 

wieka.
-  Doskonale.
-  Niewiem jak się nazywa.
-  Dobrze.
-  Niewiem, gdzie się znajduje.
-  Ślicznie.
-  Niewiem nawet, czy to człowiek żyjącys 

czy też istota fantastyczna.
-  Bardzo dobrze -  powtórzył Dick Leslie 

i żaden muskuł nie drgnął na jego twarzy.
-  Znajdzie go pan?
-  Czy mam go odnaleźć żywym czy umar­

łym?
-  Umarłym?
-  Mógłbym panu wskazać jego grób -  za­

śmiał się wesoło Dick.
-  Tem lepiej -  ale niestety on żyje jeszcze.
-  Czy Ekselencya wie coś o tym cz-. o wieku?
-  Niewiele.
-  Czy mogę zadać parę pytań.
-  Oczywiście.
-  Jak on wygląda?
-- Ma około lat pięćdziesięciu...
-  Mały -  duży?
-  Mały i garbaty.
-  Garb ma na plecach, czy piersiach?
-  Ogółnie garbaty.
-  Piękny czy brzydki?
-  jak to? -  piękny 1?
-  Niektórzy garbaci ludzie nie są brzydcy-
-  Ten jest brzydki -  bardzo brzydki -  

istny potwór -  wstrząsnął się Robert.
-  Doskonale. Jakie znaki dalsze?
-  Zielone oczy.
-  Zielone? Całkiem zielone?
-  Zupełnie zielone. Nie widziałem nigdy tak 

zielonych oczu!
-  Doskonale 1 Co jeszcze?
-  Ma twarz bladą, a na wargach i policz­

kach kilka rzadkich włosów nieokreślonego ko­
loru.

-  Gdzie go Ekselencya widziała po raz 
ostatni ?

-  W Rzymie, cztery miesiące temu.
-  By! sam ?
-  By! z kobietą.
-  Ohl tem lepiej.
-  Tem lepiej 1?
-  Tak -  Kobieta m łoda?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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-  To z lej strony. Lonlia zoslala dlatego 
lu przywiązaną. Podawaj osły, Hanza i

Mówit łagodnie, lecz rozkazującym głosem 
Anglika, zwracającego sic do (ubylca.

Nie zmieniając wyrazu fwarzy, Hanza wy­
szedł na brzeg i pobiegł jak biała strzała przez 
złoto.

-  To pożyteczny chłopiec -  rzekł Nigel, -  
A teraz, Ruby, chodźmy po błogosławieństwo 
egipskiej Afrodyty. Otrzymamy je z łatwością, 
gdyż Afodyta nie może sic od ciebie odwrócić.

Podczas gdy sic zbliżali do samotne] świą­
tyni, gdzie smutna Halho; spogląda na dzie­
dzińce, których już nie zaludniają tłumy czci­
cieli. Mrs. Armine popadła w milczenie. Nieprzy­
jemne wrażenie, doznane za pierwszą tutaj byt­
nością, powróciło. Lecz wtedy była zmęczona 
podróżą, teraz cieszyła się doskonalem zdrowiem 
i była w pełni sił. Nie powinna się słać ofiarą 
swych nerwów. A jednak, kiedy zobaczyła na 
tle nieledwie purpurowego nieba, szarą iasadę 
&viąfynj, wznoszące] się wśród bladych piasków 
i przypomniała sobie wykutą twarz bogini, prze­
sądna bojaźń zakradła się do jej serca. Diaczego 
Nigel powiedział, że pójdą po błogosławieństwo 
do tej tragicznej Ałrodyiy? Z pewnością żadne 
błogosławieństwo nie mogło spłynąć z tego 
ciemnego mieszkania wśród piasków, od tej 
bogini oćdawna znieważonej opuszczeniem.

Zsiedli z osłów i weszli do świątyni. Nie 
było w niej nikogo, oprócz dozorcy, który ich 
przywitał uśmiechem, ukazując rząd białych zę 
bów.

-  Niech dzień w e s z  będzie szczęśliwy -  
rzekł po arabsku.

- Powinienby powiedzieć -  niech wszyst­
kie dnie na Nilu będą szezęśliwe -  rzekł Nigel.

Życzy nam szczęścia tylko na dzień, 
w którym mu dajemy pieniądze. Innego dnia mo­
glibyśmy zginąć jak psy i aniby się o nas za­
troszczył.

Mrs. Armine stała w pierwszym dziedzińcu 
i patrzała na (warz Hathor, zdającą się spoglą­
dać z wieczystym smutkiem w daleką przestrzeń.

-  Zdaje mi się, że zanadto liczysz na szczę­
ście, Nigel -  rzekła. Miała uczucie, że (a ka­
mienna (warz rozkazuje jej to powiedzieć.

-  Sądzę, że błądzimy, licząc na coś -  do­
dała.

-  Myślisz, że jest błędem patrzeć w przy­
szłość, jak ja czynię patrząc w naszą podróż 
Po Nłiu?

-  Być może.
Weszła zwolna do wyniosłych mroków świą­

tyni.
. -  Nigdy nie wiadomo, co się może zdarzyć -  
dodała.

Byk prawie przerażenie w jej głosie.
~  Wszystko tak prędko przechodzi, jakicm- 

Rolwiek ono iesi ~  rzekł. Lecz to nie powód, 
żebyśmy nie dążyli do szczęścia i nie cieszyli 
si? z niego. Dlaczego starasz się dzisiaj zaciem­
nić mó entuzyazm?
t  ~  Wcale się nie staram. Ale fo niebezpiecznie 
°yć zanadto pewnym szczęścia w przyszłość.

Mówiła przesądnie i w rzeczywistości mó­
wiła do siebie samej. Początkowo myślała o nim 
* roówHa do niego pod wpływem pewnego współ- 
czucia, które należało raczej do dziewczęcia, któ­
ra!!1 ^  dawniej, niż do kobiety, jaką się stała fe- 
. » ' rok panujący w tej samotnej świątyni 
1 Poczucie, że to świątynia Afrodyty - -  myślała 
ciągle o Hathor jako o Afrodycie -  wywierały 
«ą nią takie same wrażenie, jak za pierwszą 
jej bytnością. Myślała, jak krófko trwa władza 
Kooieiy nad mężczyznami, jak prędko przemija 
yzyczna piękność. Zdawało się jej, ic  słyszy, 
lak czas ucieka, że widzi ciemność zbliżającego 
się końca.

Wysoko, w mroku potężnego sklepienia pow­
stał chór pisków. Wielkie cienie skrzydeł migały 
wśród lasu ciężkich kolumn. Potworne nietope­
rze Hathor zostały ze snu zbudzone. Ciężki za­
pach, jakby woń dawno minionej przeszłości 
doleciał do nozdrzy Mrs. Armine, A świalło dnia

zapadało coraz bardziej, podczas gdy ona wraz 
z NIgłem szli daiej, pociągani pomimo woli po- 
lęgą ciemności 1 tajemniczą wonią płynącą 
z łona śmierci.

Nareszcie weszli do sancluarium, „świętego 
świętych" Denderah, gdzie dawnymi czasy były 
zgromadzone posągi bogów Egiptu, gdzie tylko 
Faraon, aibo jego arcykapłan mogli wchodzić 
w święto Nowego! Roku. I stali w jego cleniu, 
fa kobieta wyrywająca się do nieokiełznanego 
życia swej sensualnej, nieporządnej przeszłości 
i ten mężczyzna który bez najmniejszej zarozu­
miałości wierzył, że zostało mu danem jąpow- 
strzymać.

Dozorca świątyni, który cicho za nimi postępo­
wa!, zapalił wstęgę magnesium i powołał na chwilę 
do życia wspomnienie Faraona, składającego 
ofiary. Poczem ciemność znowu zapanowała. 
Ta cząstkowa i krótka wizya wydała się Mrs. 
Arminn jakby wlzyą jej krótkiego życia pięknej 
kobiety, a ciemność, która nastąpiła, jak ciem­
ność śmierci skrywająca ją na zawsze swą nie­
przeniknioną zasłoną.

To co powiedziała Meyerowi Isazcsonowi w je­
go konsultacyjnym gabinecie, było prawdą. Kiedy 
myślała szczerze, nie wierzyła w przyszłe życie. 
Nie mogła pojąć życia duchowego, ani uwierzyć 
w zmailwychwstsnie. To ziemskie życ-.e było 
dla niej wszystkiem.

W Londynie, zanim poznała Nigla, była po­
dobną dc Hathor w tej świątyni, słysząca od­
dalające się kroki swych czcicieli, i  Nfglem 
przyszła nadzieja wielkości Świaowej, ogromnego 
bogactwa, tryumfu nad nieprzyjaciółmi. I to naęile 
zawiodło. Obecnie misia znowu inną nadzieję 
i nadzieja ta musi się spełnić zanim jej pię­
kność pogrąży się w nieuniknionej ciemności. 
A jej przeznaczeniem nie było wysokie położę* 
nic światowe, ani odzyskany szacunek. Nie mo­
gąc mieć pierwszego, nie dbała o drugie. Może 
się" urodziła do czego innego -  żeby być czci­
cielką Wenery. a nic żeby uszczęśiić jednego 
mężczyznu, jako jego prawowita żona. Sam 
wyraz „prawowita" przejmował ją dreszczem. 
Zdawało'się, że była przeznaczoną do bezprawia. 
A zatem spełni swoje przeznaczenie bez strachu, 
bez litości, lecz nie bez ostrożności. A przezna­
czeniem je] było wydostać się z pułapki, w którą 
się dostała.

Czy się z mej wydostanie? W mroku sanc- 
tuarium Hathor postanowiła, że się wydostanie, 
że nic jej nie powstrzyma. W Egipcie zaczęła 
kwitnąć, ona, więdnąca już kobieta. Musi wyjść 
z pułapki i niech jej przeznaczenie się spełni. 
1 jakby czyniąc ślub egipskiej Afodycie, przy­
sięgła (o sobie. Nigel ją tuiaj przyprowadził, 
ażeby ich Hathor błogosławiła w podróży. Gwał­
townym popędem, odrzucając na bok wszelką 
litość, wątpliwość, bojaźń, wszystko oprócz plo 
miennego pragnienia, zwróciła się do Hathor 
o błogosławieństwo dla siebie w podróży- nie 
dla siebie i Nigla, łecz tylko dla siebie. Zwró­
ciła się do bogini piękności, pogańskiej bogini 
miłości, klóra nie fcsl miłością duchową.

I natychmiast doznała Wrażenia, że została 
wysłuchaną. A jednak słyszała tyiko pisk ogrom­
nych nietoperzy wysoko pod sklepieniem.

-  Chodźmy już, Ruby. Nie wiem dlaczego, 
łecz dzisiaj nienawidzę lego miejsca.

Drgnęła na dźwięk (ego głosu, lecz zapano­
wała nad sobą i spokojnie odparła:

-  Dobrze, chodźmy, niepokoimy tylko nie­
toperze.

Wychodząc, spojrzała na kolumnę, z której 
patrzy Hathor, jakby szukając czcicieli ł szep­
nęła poźgnanie bogini.

Skoro tylko znaleźli się na Lonlii, Nigel wy­
da t rozkaz, żeby odpłynąć. Zdawał się być roz­
gorączkowanym, nie mógł usiedzieć spokojnie. 
A kiedy Loniia zaczęła pruć wodę Nilu i brzegi 
zdawały się uciekać w liliowe światło północy, 
otworzył ramiona i wydal westchnienie połączone 
z okrzykiem. Zaśmiał się z siebie i odwrócił 
się szukając Ruby.

Siała na wierzchnim pokładzie pomiędzy 
palmami w wazonach z rękami oparłem! o 
poręcz i wzrokiem zwróconym na niego. 
Zdjęła kapelusz i welon 1 zachodzące słońce 
oświecało jej dziwnie jasne, polyskHwe włosy. 
Skoczy! i stanął przy niej.

-  Nareszcie płyniemyl -  zawołał.
-  jaki jesteś uradowany! Nazwałeś mnie 

dzieckiem, lecz sam jesteś jak chłopiec. Po­
myślałby kto, że masz -  Nie, to nie byłoby 
jak chłopiec.

-  Co chciałaś powiedzieć?
-  Źe ktoś mógłby pomyśleć, źe masz ja ­

kiegoś wroga w Keneh i że przed nim uszedłeś.
-  Przed nim. Powinnaś powiedzieć przed nią.
-  7rzed nią?
-LHalhor. Ta świątynia w Denderah zda­

wała się być nawiedzoną dzisiaj.
Zsunął kapelusz z czoła, wysfawiajac je na 

powiew wietrzyka.
-  Kiedy sialiśmy w sancluarium zdawało 

mi się, że czuję śmierć i zgniliznę. UH
Twarz jego się zmieniła na (o wspomnienie.
-  A piski łych nietoperzy i To jak pogróżki du­

chów Byłem waryaiem, żeby iść w takie miejsce po 
błogosławieństwo na naszą podróż. Moja próba 
pogaństwa została ukaraną i nic dziwnego, Ruby. 
Nie zdaje mi się, żebym bvł choć trochę poga­
ninem. Nie widzę wielkie] radości w pogańskiem 
życiu. Nie mogę zrozumieć, jakim sposobem 
krótkie życie może być radosnem. Jak może 
się radować człowiek, widzący tylko ciemność 
przed sobą?

~  taką ciemność?
-  śm ierć -  bez zmartwychwstania.
Milczała chwilę, poczem zapytała,
-  Znajdujesz, że śmierć, lo tyłko drzwi do 

innego życia?
-  Wierzę, że tak jest. A ty ?
-  Owszem. A zatem nie obawiasz się 

śmierci ?
-  Czy się obawiam -  teraz? Musiałbym te­

raz tak wiele opuścić! A zresztą lubię fo życie, 
cieszę się niem, Kioby się niem nie cieszy! 
z mojetn zdrowiem. Dotknij się tego ramienia!

Nie ruszyła się. Wziął jej rękę i przycisną! 
palce do swych muskulów.

-  jak stał -  rzekła odejmując rękę. Ale 
muskuły i zdrowie to nie to samo, praw da?

-  No nie, lecz czy widziałaś kiedy czło­
wieka wyglądającego lepiej odemnie?

Stojąc przy niej, rozpromieniony, wyprosto­
wany ze swemi blyszczącemi zapałem niebies- 
kiemi oczami, jasnymi, krótkimi włosami, wy­
glądał jak bożek zdrowia.

-  Oh, wyglądasz zupełnie d eb rze -rzek ła  -  
tak jak mnóstwo mężczyzn, oddających się 
sportom.

Zaśmiał się.
-  Nie mówisz mi komplementu, którego 

gragnę. Patrz na te łodzie, naładowane glinia­
nymi wyrobami. Wszystkie le naczynia -  kulał, 
jak je tubylcy nazywają -  są wyrabiane w Ke­
neh. Widziałem łudzi przy robocie, jak to dobrze 
widzieć życie rzeki! Ustawicznie jest coś nowego, 
coś zajmującego. Ludzkość przy pracy w słońcu, 
na otwarłem powietrzu. Kto nie wolałby raczej 
być fellahem, niż pracować w jakiemś anglel- 
skiem mieście? Przez całą drogę na Nilu bę­
dziemy słyszeli stare pieśni, te same, które 
śpiewano, kiedy Sfinks został wykuty w żywej 
skale i będziemy widzieli idące sznurem kobiety 
z dzbankami wody na głowach. Żebyśmy tylko 
powrócili, zanim statki zaczną kursować 1 Nil 
będzie podobny do ciągłego snuł Ale co faml 
Ostatecznie odmówiliśmy Baronditemu jego ma­
szyny parowej. Będziemy więc płynąć z włałrem, 
albo będą nas holować, jeżeli wiatr ustanie, 
a nie zechcemy stać u brzegu. To tedyny spo­
sób podróżowania Nilem, lecz naturalnie Barondi 
używa lej rzekł, jak kolei żelaznej, żeby jeździć 
za interesami.

Zafrzymal się, jakby lego myśli weszły na 
inne lory 1 znowu się odezwał:

-  Czy io nie dziwne, że się znajdujemy na 
lodzi Baronditego, którego nie widzieliśmy od 
czasu, kiedy nas zaprosił naherbafę? Przycho­
dziło mi na myśl...

-  Co7
-  Myślałem, że może przyjedzie, żeby nas 

wprowadzić na lodź I życzyć nam szczęśliwej 
podróży.

-  Po co miałby lo czynić?
-  Rozumie się, że fo nie konieczne, ale 

byłoby wielką grzecznością okazaną (obie.
-  Oh, sądzę, źe im mnłej europejskie ko- 

biely doznają grzeczności ze sirony ludzi Wschodu 
lem lepiej -  rzekła szydersko. „

-  Masz na myśli fę wsiręfną niemkę w Fayum. 
Lecz Barondi jest bardzo dobrze widziany przez 
Anglików w Egipcie. Dowiedziałem słę o te*0 
w Kairze, jest persona grata jak na Egłpcyanlna. 
To jeden z powodów jego powodzenia we 
wszysikiem, co przedsięwziął.

(Cląs dalszy nastąpi).
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Giasem powio się coś lub napisze w złą godzinę. 
Tak było widocznie I z Są kroniką, w kiórej była 
wzmianka o pękania rnr v*odceIęg(;v:’,yGh, jako objaw 
Iry tacji, Se Krak o nianie czzbCni, gdy Im się pić chce,
» wodociąg tylko dmucha, blrrą js  na"kawał.

1 upłynął zaledwie tydzień, pękła znów jedna s naj­
grubszych rur magistrackich (o u nas z za&ady tylko 
takie pękają...) I narn-iła Kraków na czterdziestogo 
dzlnne pragnienie, gospodyniom za£ przysporzyła tyle 
kłopota, l£ niejedna z nich życzyła w duchu, aby ten, 
kto wodociągi wymyślił, s piekła nie .wyjrzał, a, gdy 
mu eię tam pić zachce, miał przed sobą kurak wodo­
ciągu, z którego jednak nie kapie, lecz wydobywają 
się jakieś dziwne głosy, niczem potępieńców, smażą­
cych się w ogniu piekieLiym.

Czy ta  rura pękła w csmsj rzeczy z irytaoyi, ozy 
te ł  z Innego jakiego powodu, w to nie wchodzimy, 
konstatując jedynie fakt, ie  pękła I pozbawiła wody 
cały Kraków. Kto ma bujną fantazję, mógłby owo 
pęknięcie zaliczyć do seryl niespodzianek kwietniowych, 
o których w poprzedniej kronice była mowa. W  gran­
cie rzeczy aio jest to niespodzianka, gdzie powtarza 
alę to  %i nazbyt często 1 stwierdza za każdym razem, 
ła  pod względem zaopatrzenia we wodą Kraków stoi 
daleko w tyle posa Kłajem i Kulikowem, gdyi wpra­
wdzie wodociągu brak, są sa to  stadnie i z powodu 
pragnienia nikt tam dotąd nie umarł. Kamy wprawdzie 
wodociąg, który nie tylko dostarcza eiasem wody, 
ale uprzyjemnia nam także czas muzyką, cóż jednali 
z togo, zbyt często on zawodzi, a nie pomyślano o tom, 
aby na wszelki wypadek z&pownlć saMa rezerwy wo- 
iew e, czy to pod postacią dodatkowego wodociągu, 
czy też studzleń. Ody twojego czasu zaprowadzono 
w Krakowie wodociągi, wypowiedziano studniom walkę 
na śmierć 1 życie. W  każdej z nich znahzł fliykat 
potwory, zdrowiu mieszkańców szkodliwe, zasypywał 
jo toż jedoę po drugiej. Dziś dopiero widzi się, że się 
zrobiło kolosalne głupstwo, ale ojcowie miasta poole- 
azają się tom, że nie było ono pierwsze, nie będzie 
też 1 ostatnie. Dzięki ówczesnemu panu fizykowi, który 
wtedy odegrał rolę Don Kiszota, walczącego s wia­
trakami, jest dziś Kraków w n s is  pęknięcia rnry 
zdany na łaskę losn. Bo ! ozom w danym wypadku 
gasić ogień, który może, nie robiąc sobie nic z pęk­
nięcia in ry , akurat w tym Czasią wybuchnąć? Jest 
wprawdzlo W isła, ale dostęp do niej trudny, ponadto 
miasto, mając wodociąg, nie rozporządza odpowiednią 
liczbą beczkowozów i potrzebnego do Ich obsługi za­
przęgu 1 pbrsoualn.

Z pragnieniem, które w czasie braku wody doku­
cza szerszym i węższym sferom, nikt się nie liezy. 
Komu się zechce pić, możo bardzo łatwo ugasić pra­
gnienie piwem. Ale chyba trud a 5 w piwie myć się 
lnb kąpać. Byłoby to przedewszystkiem połączono 
s ogromnymi kosztami (szkoda zresztą marnować piwo, 
które s!ę da wypić I... pr;>yp. zecera) posa tem mo­
głoby narazić na wejście w konflikt z ustawą, gdyby 
aię tak pokazało, te  ktoś w niedzielę lab święto utył 
w tym celu piwa o zawartości więcej, niż dwa I pół 
procent alkoholu.

Spokojne zwykle nasze domy mi*B30ziińikie, dzięki 
owej nledysuorycyi wodociągu, spowodowanej pęknię­
ciem rury, zmieniły się na te dwa dni w mało pie­
kiełka. Klął psu domu, żc wody niema, że trzeba było 
się domyślić, Iż rura pęknie I porobić zawczasu za- 
pasy (gdy alę jo zaś robi, klnie też, śe się wodę mar­
nuje...), pomstował* pani I służąca, przypominająca 
■obie owe dawne minione chwile, gdy się szło i  ko­
newką do studni I tam zabawiało się pół godzinki 
miłą rozmową z koleżankami. Stadnin była zatem 
w starym Krakowie rodzajem Kasyna domowego, w któ­
rem z wlekn 1 urzędu prezesowała stróżka, dziś na­
zywana „pitaią doajrezynlą*.

B al... Klątwy owe I pomstowania uio pomogą 
I nie zaradzą brakowi wody, którą wprawdzie rozwozi 
m agistrat, aló w bardzo skąpej Ilości i przedewszyst- 
kłem w te okolice, gdzie mieszkają ojcowie miasta. 
Ta I ówdzie udało się wprawdzie uratować studnię 
przed wandsllzmom ówczesnego fizyka, jest Ich prze- 
eleż k s I o ,  a właściciele strzegą Ich juk oka w głowie. 
W  tych dniach każdy z nich bardziej aię cieszył swą 
studnią niż całą kamienicą.

Praktyczni robią i na wodzie interesy, sprzedając 
ją  potrzebującym po cenach ols ograniczonych jakąś 
tam taryfą maksymalną, lecz ustanowionych .radli 
własnego ucnanla. Spragnieni lsdz'ska płacą bardzo

chętnie, nawet ustawiają się w „ogonki wodne*, cze­
kając cierpliwie fis swą kolej.

Taką „ulespodziaanę* wodociągową mamy kilka 
razy w rołra. Na doprowadzenie wodociągu do po­
rządku trzeba mniej więcaj catcrdsieści osm godzin. 
C) jednak stałoby się, gdyby tak pędnego dala roz­
grymasiła się Wisła i zmiesiła swe koryto, wobec 
Czego nasze wodonośne tereny w Śmierdzącej, Chole- 
rsy tle  I 6. d, osuszyłyby się nagło?... B>, że zaaho- 
fcd tam jakiś związek przyczynowy, o tem wiemy 
debrae, przypominając sobie z 1*6 poprzednich, iż w cza­
sie posuchy, gdy stan wody na Wiśle jest niski 1 wo­
dociąg stale niedomaga, a magistrat zmusza do nawo­
ływań do jej oszczędności,

W  danym wypadku musiałoby się prosić Wisłę, 
aby raczyła wrócić do starego koryta, owentnzinle 
przenieść za nią na Inne miejsce Kraków wraz z jego 
wodociągiem. Csyt zztem nie jest od Krakowa sto 
kroć szczęśliwszy Kłaj lub Kulików, nie będąc nara­
żonym na* podobne ewentualności. Braknie mu wody 
w jeditej s tu la ł, znajdzie się arngs, trzecia, a indsle, 
choć ją piją, są dsleko zdrowsi, niż my, którzy r a ­
czymy się „naktaraa blaM salm * z miejskiego wodo­
ciągu. Co h ś  najważniejsze u t  mają powoda do nie­
potrzebnej Irytaoyi.

Aby złemn zaradzić, bid siałoby zatem w najkrót­
szym czasie postarać się o to, aby :

1) postawić studnie, w których już owo potwory, 
zagrażające zdrowln mieszkańców z pewnością ^y:,dy­
chały, ewentualnie nałożyć im na pyski kugańoe oraz 
zaszczepić j?kleś antidotum, które ualcszhodHwiłoby 
ugryzienie,

rS) postarać się o dodatkowy wodociąg, który 
mógłby zastąpić kolegę w razie jego nledysposyeyl, 
spowodowanej pęknięciem.

Kraków rozszerza się z dniem każdym, rośnie 
liczba mieszkańców, mająeych pragnienie, a nie mo­
gących sobie pozwolić na gaszenie go piwem, a wy 
padałoby pomyśleć o tem n i  siryo I to wtedy, gdy 
jest w mioście woda, a nie czekać, aż znów rura pę­
knie lub wodonośny teren w Cinleriynie i fc m er Ssą­
cej inpełnie wyschnie.

B «  jedzenia śrndao się obejść, daleko jednak tru­
ci alej bez wody.

.T;.łe!i satem pęknięcie rury wodociągowej uważać 
będziemy za kwietniową niespodziankę, musimy ją  i  na­
tury rzeczy nazwać „mokrą*.

Dragą taką i  mokrą" niespodzianką kwietniową byt 
deszcz, jakiego nsm w ubiegłym tygodnia nie żało­
wały niebiosa, choć w tok zwanym „kalendarzu stu ­
letnim* można było wyczytać, że możemy się w tym 
czasie spodziewać stało] pogody.

G ii to bowiem jest „stuletni kalendarz* ? Jeat to 
aobtc taki kalendarz, jak każdy indy, który podnja 
w którym dniu, który Sg ię ty  lub Święta obchodzą 
imieniny, kiedy jest niedziela, w którą nie wolno zu­
pełnie pracować, a klidy dzień powszedii z ośmio­
godzinną pracą, aby się nie zmęczyć. Poza tem znaj­
dują aię tam przepowiednie mtronomlozne, s których 
cy n ik a , ie  słońce wschodzi zwykle rano, « zachodzi 
wieczorem, oraz prognoza meteorologiczna, powtarzana 
dosłownie s rokn na rok. Ponieważ w ciągu ls t stu 
może się wydarzyć, że się ona raz spełni, dlatego ten 
kalendarz nazwano „stuletnim*. E to  robi stale zapiski 
meteorologiczne i porównują je z kalendarzem, ton się 
może o tem bardzo łatwo przekonać.

K slendirs „stuletni* zapewizdał zatem pogodę, 
a deszcz tymczasem padał, prawdopodobnie w tym 
celu, aby udowodnić, że „kwiecleń-phsisń, be prze­
plata, trochę zimy, trochę Jatą?.

—  Aby się dowiedzieć, czy ów deszczyk wiosenny 
jest potrzebny, ozy nfc, zasięgnął kronikarz fachowej 
opinii tych, którzy z dowozem mają coś w spshcgo. 
Pokazało idę przecie2, to  zdaniu są pod tym wzglę­
dem podzielone. Jaden z obywateli Krakowa oświad­
czył, Se jest on dobrodziejstwem, gdyż spłacie śmlael 
I kurs, dragi natomiast narzekał, &o to prawdziwa 
klęsko dl* ludzkości. A colom wyjzSaianli, dolać na­
leży, że ton pierwszy, to radca miejski, który o siad a  
v? kom isji czyszczenia miasta, drugi zaś jest profe­
sorem Uniwersytetu I ma z tego powoda podarte buły.

Dalej salntcrpelowsnl w tej kwastyl ag rary u u s, 
byli również rozmaitych zdań. Ten, który p&koujzyl 
już roboty w polu, utrzymywał, ie  ów deszczyk to 
złoto, dragi, który się nlaco soótaił, był zdania wprost 
przeciwnego.

Pokazuje się zatem, ża Indziom nigdy ale dogodzi, 
że z czego jeden aię ófesiy, drogi na to narzeka, 
mając do togo słuszne nieraz powody. W  kwastyl, 
czy Ów deszcz był potrzebny, czy nie, solidaryzuje się 
kronikarz w zapalności ze zdaniem cnego profesora 
Uniwersytetu I to z tych samych co I on powodów. 
Pociesza się tem jedynie, ża w każdym razie lepszy 
deszcz, niż śnieg. Mokniemy, co prawda, ale przynaj­
mniej nie marzniemy, ciesząc się, że wiosna jn t za 
pasem. Bielany jnż podobno przyleciały, tu  i ówdzie

pokazała się na wat i młodo rzodkiewka, specjał, ko- 
sstający dawniej dwa centy, dziś dostępny jedynie 
d li wojennych milionerów.

Choć się zatem, jak z tego widać, wiosna zbliża, 
nie wszystkim jest wesoło. W  Ich położenie wszedł 
też litościwy m agistrat, który jako wiedza aprowlza 
cyjca, ogłosił światu „słodką tajemnicę", to jest, i ł  
sprssdsż cukru na laty  I marzec kończy się wraz 
a końcem m i& ąea kwietnia, spodziewać się zatem 
n&lsty, fce, o ile nadejdzie transport świeżego, będzie 
sobie m cżis jnż w majn osłodzić nim kw ietniow ego 
ryczę. Oszczędność w tym kierunku j u t  bardzo chwa­
lebna.

Gdybyśmy otrzymywali regularnie przydziały cu­
krowe, byłoby jn t po nich, a tak możemy się eirasyć, 
ko mamy „zapasy *, choć nie bardzo pewne, ale w  ka­
żdym razie krzepiąco ducha I pozwalające żyć nadzieją, 
że kiedyś będzie nam przecież słodko.

Skoro jn l mowa o niespodziankach, to musi się 
kronikarz przyznać, że była dl*ń prawdziwą niespo­
dziankę notatka, jaką znalazł w jsdnem z pism co­
dziennych, Ii w pewnej krakowskiej restauracji popi­
suje się chór nkrs<ński, biidzo gorąco oklaskiwany 
przez publiczność...

Osy myślał kto, że z czetuś pedobucm można się 
spotkać w Krakowie i to niespełna w dwa lata po 
smutaych przejściach we wschodniej l!*3opo.-;oe, gdzie 
tak obficie lała się polska krów i rozbrzmiewały chó­
ry... jęków i płaczą braci naszych, mordowanych 

prześladowanych przez ukraińskiego ciemięzcę.,. Nie 
przeczymy, że małorftskie śpiewki sę bardzo melodyj­
ne, ale produkowania się niemi w Krakowla i w tych 
sraruakaoh, jakie dotąd między oboma naradami pa­
nują, uważamy za nietakt, a nawot prowokacyę. Dzi­
wić się należy naszej prawdziwie baraniej potulaoid 
i wyobrazić sobie, jak „gorąco* przyjęłoby polski chór, 
gdyby się zjawił w okolicy, zam luikałoj przez rdzen­
nych hajdamaków, którzy stula, razem i  swymi Szep­
tyckimi;! Petrnszewicaaml na czele, zaprzysięgli za­
gładę wszystkiemu, co poliklf.

Polacy, to naród rycerski, to „FrancusI północy*, 
ale na świście musi mlsć wszystko ewo granice a miar­
ka może się z eiaaem przebrać. Jeżeli Krakowianlo 
chcą się raczyć śpiewem, ozy mało mają swoich, pol­
skich towarzystw śpiewackich, które aiogą Im zanucić 
i małornskie melodyo, jeżeli bez nich komuś obejść się 
tak tradne...

Dopóki stosunek nasz do sąsiadów od Wschodu 
nie będzie uregulowany, niema mlojsea w Krakowie 
dla ukraińskiego chóru... Ładnie wyglądałby niemiecki 
chór, gdyby się tak pokazał w Paryżu. Z pewnością 
prasa francuska nie reklamowałaby go ani słowem.

Niech m *  nie łaćUI, że w Tarnowie rezyduj s tym ­
czasowo rząd republiki ukraińskiej z Petlurą na czole, 
że zstam zupełna zgoda między nami I miłość, jak na 
braci przystało.

Zbyt dotkliwie popaczyliśmy się na gorącem, roi- 
aądek zatem każe dmnohać nawet i na ziuuo. Z tej 
strony spotkamy się z niejedną jeszcze gorzką pigułką, 
którą nam przyjdzie połknąć, a ule znajdziemy wtedy 
nikogo, przed kim możnaby się ażalić.

Możemy być na to przygotowani, że niech tylko 
powieją d h  nich pomyślniejsze w iatry, wystąpią su- 
pełnio otwarcia prieeiw nam, a, kto wie, czy za jakie 
la t dziesięć lab dwadzieścia nie u 1 o wodni któryś i  „ukra­
ińskich historyków*, że cała była Gaileyi jest rdzen­
ną częścią Ukralnny, a na poparcie swych twierdzeń 
poda, l i  w r. 1920 i 1921 był Tarnów stolicą Ukra­
iny zachodniej, jost to zatem miasto ukraińskie, nie 
polftkis. W Berlinie I Wiedniu zaraz znajdą alę. usłużni 
przyjaciele, którsy popią „sprawę tak wymownie, żo
alę obejdzie nawet bez plebiscytu.

Kto ma zatem pieniądze, ezaa I ochotę, niech d t -
szy swo ucho melod/aml ukralńsklemf. serce niech 
mn jednak przypomni to, co się ulospełna dwa lata
tomu działo w byłej Gillcyl W iehodttloj, która po- 
proata spłynęła krwią polskich męczenników, a wy­
darzenia w Ztoczowlo, obóz jeńców na Kosaezowlo 
pud Kołomyją I podobno, nlo zbliżyły ehyba do sieblo 
obu narodów, owszem pogłębiły jeszcze prsepaść mię­
dzy n im i.. Nie wyrówna j aj zaś nawot najmelodyj- 
alejszy śpiew w kabaraefe, choćby był I najgoręoo; 
oklaskiwany przez polską publlciność. v

   ___
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Nfeutiafy strajk jeneralny w Anglii.
Przem ysłow i i handlowi angielskiem u gromił* 

*  bielącym  miesiące ro ins. Górnicy rozpoczęli bez­
robocie, do r jreg o , jsk  się spodziewsno, p rzystąp ią  
°*  znak solidarności kolejarze i robotnicy tra n sp o r­
towi. N astępstw em  tego  mnsiało by być znpełne 
uniernchomienie angielskiego przem ysłu i handln, 
k tó re  pociągnęłoby za sobą miliardowe s tra ty . Eząd 
angielski rozw inął bardzo energiczną afceyę zapobie 
gaw czę i w  samej rzeczy udało się uniknąć k a ta ­
s tro fy . K olejarze i robotnicy transpo rtow i do bez­
robocia się nie przyłączyli, woboe czego górnicy, 
pozostawieni sami sobie, m usieli się zgodzić na pod­
jęcie pojednawczych rokow ań z pracodawcami.

W edług inform acji, jakie przynoszą angielskie 
dzienniki, w pływ y i rady kom unistyczne poparte  
złotem  z U oskw y plynącem, ponoszą część odpo­
wiedzialności za angielski s tra jk  w ęglow y. J e s t  to  
n lerw szy pow ażny napływ  „Czerw onych" na W yspy  
B rytyjskie, a celem jego —  zatopienie w  szybach 
w ęilaw ycb  kapitalizm u. Bezpośrednia a g ita c ja  p ra ­
cowała przez dłngie miesiące i jak okazało się obe- 
®|°e, v łaśnie strefy  węglowe, k tó re  są  dziś ognis-. 
n em  stra jkn , były  z góry  przeznaczone na posiew

Kłaniały strajk  Jeneralny *  Ang lii: Uniornchomiony skutkiem strajkn tabor kolejowy na dworcu w Garditt.

*•** ez- ceaariewel niem ieckie]Małżonka ces, Wilhelma, 
zmarła w Doorn w 11 kwietnia b. r,

Do m iędzynarodowego - ichn  czerw onego należy 
Bobert W illiam s, przyw ódca robotników  tran sp o r­
towych, E . V. W illiam s, głow a górników  w  York- 
snlra i  Tom Mann, znany ag ita to r robotniczy 
w Londynie.Nib m Ą ą  zaś z a g ita c ją  tą  nic w spól­
nego znani przyw ódcy Clynes, H odges i A rth n r Hen- 
®«rson, & naw et zwalczają cni całą siłą ten  fatalny 
prąd podziemny.

Ruch ten  rozpoczął się zeszłego la ta . gdy  czło­
n e k  nazwiskiem M nrphy, przew ędrow aw szy angiol- 
*** s tre fę  robotniczą, zjaw ił się na Trzecim Kon 
gfesie m iędzynarodow ym  w  Moskwie i po uaradwie 
f  Przywódcami bolszewickimi w rócił z program em
* z zadaniem rozpow szechnienia komunizmu w  An-

zrazu na  m ałą skalę w  nąjprzystę^n.ejszych 
dystryk tach , później stopniow o rozszerzając p ropa­
gandę w śród robotników . P o w sta ły  kom itety  lokalne 
naprzód w  Tife, Lanarkshire i Rhonuda, później
*  Y orkschire, skąd przygotow ano dalszą agita- 
cyą, e tó rs  miała objąć D uihsm  i W ulas.

, A gitatorom  płacono po sześć funtów  ty g o ­
dniowo. W szystk ie  koszta pokryw ała Moskwa. 
W ostatn ich  tygodniach pow stała w  Londynie rada 
robotnicza. P rogram  przew iduje naegól kontrolę kopal­
ni przez robotników : poza tem  żąda narodowej płacy, 
w szystkich św ią t w olnych i nie płacenia podatku 
dochodowego. R ady m ają być w  sta łym  kontakcie 
2 M oskwą i m iały w ysłać delęgąfcSw w  c jerw cu  na 
kongres międzynarodówki czerwonej. B ył też  plan 
morzenia agitacyi na kolejarzy i inna o rganizacje  
robotnicze, k tó re  m iały podlegać jednemn naczelni­
kowi i być pod ścisłą kontrolą Rosyi. Lenin zade- 
tydow ał, że ta  m etoda jakkolw iek powolniejsza, 
je s t pewniejsza od w alki bronią i gw ałtem  i zamie­
rzał zastosow ać ją  do w szystk ich  krajów .

A jenci ta jnej p o lic ji angielskiej mieli w szystkich 
tych  ag ita to rów  na oka, śledzili za każdym ich rn- 
ch-jffi i tem r zawdzięczać należy wiele zarządzeń 
ochronnych. I  tak , gdy  5 0  górników  weszło przed 
kilka dniami do jednej z kopalń, aby zbadać jak 
możnaby ją  uszkodzić, zasta li tam  batalion w ojska, 
k tó ry  p rzyby ł tam  nocą przez nikogo niespostrze- 
żony.

Do niektórych dystry k tó w  zagrożonych rząd w y ­
słał wojsko i ta  szybka i zupełnie ta jn a  ?.k?ya 
ochroniła znaczną ilość kopalń, a zarazem  udarem ­
niła pracę ag ita torów . ‘Zdaje się naw et, że cały 
plan „czerw onych" spalił na panewce, ponieważ 
cały obecny nastój ludności odw raca się od s trs j 
i tających i popiera gorąco nsilew uaia raąda . Mimo, 
iż obecnie góifliey p o u o li w racają do pracy , rząd 
i nadal W każdym kierunku czyni s taran ia  celem 
ochrony bezpieczeństwu i ■własEsści p ryw atnej spo­
kojnej indnośel. Nie nstu je też  m cbilizacya sił ochot 
tniczycfc do pompowania wody iw zatopionych szybach.

Sakody dotychczasowe są bardzo w ielk ie:"D w a 
dzieścia kopalń w  S zkocji i W alos, u tru d n ia ją  
cych 20 .009  ludzi i ośmn&ścia w  Angli; i W d?,8, za 
trudniających b .000  ludzi jest zupełnie zatopionych, 
25 do 3 0  szybów w  rozm aitych obszarach w ęglo­
w ych je s t częściowo zalanych lnb ogniem uszko­
dzonych. Tylko 5  je s t beznadziejnie zniszczonych 
Oceniają, że doprowadzenie kopalń napow rót do 
norm alnego srana, umożliwiającego prace, trw ać  
będzie kilka miesięcy, a w  pew nych w ypadkach 
naw et kilka la t.

SGKlieiaiSfeKaffii

Zgin Mrowi Małeckiej.
W  dniu 11. kw ietnia b. r . zm arła w  Doorn w 

Holandyi p s  dłuższej słabości b, cesarzow a niemiecka 
A ugusta . Zgon jej przyspieszyło w ygnanie, na k tó ­
rym  znalazła się w raz ze sw ym  małżonkiem. B ył 
to  ty p  niemieckiej nie a ryetokra tk i, lecz raczej m iesz­
czanki, k tórej celem życia były  trz y  „K " —  K i n ­
d e r ,  K i r c h e ,  Ki i  c n e .  Z domu księżniczka hol­
sztyńska w  r . 1881 poślnbiła z ia icyatyw y  B ism arc­
ka, ówczesnego księcia p rusk iego  a późniejszego 
cesarza W ilhelm a.

E x  cesarzow a A ugusta , za czasów  sw ego pa­
n ieństw a, żyła w  domu rodzicielskim, .prowadzony01 
po mia&zczańskti, w  sposób jak najskrom niejszy. 
Młode księżniczki uczęszczały na p e n s ję  w  K obnrgn, 
gdzie o trzym ały  w ykształcenie niekom pletne. M atka 
ich w ts s  z córkami szyły  sobie samo „trołe., p rz y ­
kraw ane przez k taw c i, pracującego na godziny.

W  chwili zam ążpójścia w szyscy byli zgodni co 
do tego , iż p rzyszła cesarzow a je s t niezgrabna, 
ciężka, że ma kłopotliw e m aniery i ubrana je s t bez 
g u stu . Bardzo dobra m atka, sam a w y k am i!*  sw e 
dzieci, a ponieważ nie nosiła gorse tu , z czegc w łaśnie 
robiono jej na dw orze zarzu ty , więc m iała w ygląd 
bujny, nie mało elegancki.

Bieliznę nosiła z ordynarnego p łó tna, a jej p rzy  
rządy  toaletow e nabyw ane były w  tan ich  bazarach. 
Cesarzowa m iała dwie nam iętności, lubiła m ianow i­
cie blżnteryę i to  była głów na część jej w ydatków . 
D rag ą  nam iętnością była lek to ra . Codziennie czy­
tyw ała  jednę k siążk ę , dobierała jednak sobie 
au torów , niew ykraczających poza granicę pospolitej 
popularności.

W ilhelm  II , czuw ał nad popularnością sw ej żo-

sł. rr
IHaudaly strajk jeneralny w Anglii: Typy angielskich górników.
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R0lbra]«Bl? K l t l l t l : Mie]«ce demontowania niemieckich samolotów wojskowych w Johannisthain.

ny  i na  jego to  rozkaz dzienniki peryodycznie og 
łaszaiy a rty k u ły , w yra ja jące  sią w  Iow ach poch­
w alnych o życia  pryw&fcnem cesarzow ej, si ~ ’ące 
jo; elegancyę, piękność, dobroć, rosom  i zam iłow a­
nie sztok i. J e s t  to  legenda, k tó ra  była podtrzym y- 
w an ■ nie ty lko  r? Niemczech, lecz także zagranicą 
przez d ługie lata.

W  osta tn ich  la tach  doprowadzało cesarzową 
A ugustę  do rozpaczy to , że ty ła  i że nos jej czer­
w ieniał.

C esarzow a niekiedy dzieliła się refleksynm i, 
wprow adzającym i w  zdumienie jej gości. P rzy jm u 
jąc  pew nego razu przed w ojną pew ną A m erykankę, 
zaprezentow aną jej przez am basadora G erarda, rzekła:

—  My tu  nie obawiam y się o przyszłość, gdyż 
każde z n u  po tra fi w alczyć z losem i jeżeli rewo- 
lucye, o' k tó rych  mówią, pozbawiłyby nas tronu , 
to  m y i tak  zarobim y na życie, jak  tu  czyni wiele 
osób w  waszym  krajn . Cesarz —  jak  to  je s t w  zw y­
czaju w  jego rc dżinie —  nauczył się opraw iać ksią­
żki i w  sztuce tej je s t bardzo biegłym , a co się 
m nie tyczy, to  umiem bardzo dobrze szyć snknie 
i bieliznę.

W ynurzeniem  tem  cesarzowa sta ra ła  s!ę przy-

Siodobnć A m erykankom , gdyż w  ich krnju praca 
isyczna jest szanowana.

Mimo znacznych dachadów, cesarzow a w  chwili 
w ybnchu rew olncyi, pozostaw iła a  swoich kraw ców  
berlińskich długi. W  późniejszych latach mniej się 
ograniczała w  w ydatkach  na s tro je , tak , iż miała 
zwyczaj nie nosić więcej n i t  dw a iab trz y  razy  te ­
go samego kostynm u, dzienniki zaś berlińskie do­
nosiły, że zam awiała rocznie ckoło 2 5 0  kostynm ów.

Zbliżeni® franeusko-sm erykafiskie.
P odróż polityczna V iv ian iego  do Am eryki, 

odniosła pożądany skutek. N adzw yczajny delegat 
n ą l n  francuskiego spotkał się w  S tanach Zjedno­
czonych z tak  sovdeczn?m przyjęciem nie ty lko sfer 
oficyalnych, lecz i ogółu ludności, iż w szystkie tak  
skw apliw ie, zwłaszcza przez prasę niemiecką szerzone 
wiadomości o tarciach w  łonie Koaiicyi, wszer,ogól­
ności zaś między Stanam i Zjednoczonymi a resz tą  
m ocarstw  sprzym ierzonych, okazały się wyssanem i 
z palca. W  szczegółach drobnych m ogą is ‘ńisć jakieś 
różnice w  kw estyach zasadniczych, a do nich należy 
p izedew szystk ism  w ykonanie postanow ień tra k ta tu  
w ersalskiego, panuje między sojusznikam i zupełna 
jednomyślność.

sp raw ozdania  z pobyto i przyjęcia z jakiem  się
V .viani spotkał za Oceanem, podziale ć też powinny, 
jak zimna woda, na opór Niemiec, k tó re  się ciągle 
z tasatej strony  spodziew ały w ydatnego podarcia. 
Rz ul Stanów  Zjeduoczt nych i ludność d iły niedwn- 
ssaw n y  w yraz przez u sta  sw ych najw ybitn iejszych 
przedstaw icieli, że F rancya może liczyć na najdalej 
idącą pomoc A m eryki, k tó ra  sta le  p rz y  tem  obstaje, 
że tra k ta t  w ersalski musi być w ypełniony do o s ta t­
niego pnnktn.

W  W aszyngtonie  p rzy ję ty  został Viviani przez 
prezydenta H ardinga, w  całym szeregn m iast, któro

Cesarzow a nio lubiła F rancy ! i F isncuzów , tó 
też zamawiając niekiedy za pośrednictw em  filii ber­
lińskiej s tro jr  z P aryża , kazała usnw: ć wszelki ślad 
firm  francuskich i zastępow ać je firmami berliń­
skich zakładów modniarskich.

Z uw agi na męża, cesarzow a dobierała sobie 
służbę oraz damy Iw orn z pośród kobiet brzydkich, 
tak  iż w  Poczdamin pow stało p rzy sło w ie : „Brzydka 
jak służąca cesarzow ej".

Pew nego dnia w czasie poobiedniej rozm owy, 
cesarzom? rzekła:

— Nie wiem dlaczego m oje damy dw ora nie 
wychodną za m ąż?

—  Niechaj się zapy ta ją  o to  sw ego... zw iercia­
dła —  odrzekł, śmiejąc się W ilhelm  II.

N a początku w ojny cesarzowa odw iedzała cho­
rych w  szp itala, zachęcając ich, ażeby jaknajrychlej 
w racali na fron t, celem „w ytępienia tych św iniarzy 
francuskich, ta k  zepsutych i niew ierzących wcale 
w  B ^ga".

Słow a fe  kilkakrotnie notow ały dzienniki nic 
mieckie.

Od w ybnchu rew olucyi cesarzow a zajęła się 
wyszukiwaniem  w  biblii ustępów  zapowiadających... 
restau racyę  cesarstw a niemieckiego.

—  Bóg nos pomści. —  m ówiła —- Nie może 
być inaczej!

N iestety , marzenia jej nia m iały się spełaić. Do 
Niemiec pow róciły jedynie jej zwłoki, k tó re  złożono 
na spoczynek wieczny w  grobach królów  praskich 
w  Poczdamie.

I^Ę lE jlE jji^ i a i a p ia i^ E n ia ia E n ia ia E i l la lE i lE iB
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Zbliżenia Irancns'.o-amerykańskie: U. Yiriant 
w towarzystwie ambasadora francuskiego Jasaerand a 

przed andyencyą u prezydenta Stanów Zjednoczonych 
jjt Białym Domu w Waizyngtonie.

odwiedził, był przedm iotem  szczerych owacyi ze 
s trony  ludności, nie kryjącej się bynajmniej ze 
swemi symp&tyami dia republiki francuskiej. W  No­
wym  Jorku  odbyło się na cześć francuskiego gościa 
uroczyste żebran ie  przy m asowym  udziale w szyst­
kich sfer, pcd jzas k tórego gnbernato r stanu  nowo­
jorskiego M iller w ręczył V ivi»ni’emn sztandar am e­
rykański, w ygłaszając en tazyastyczną mowę na te ­
m at przyjaźni francusko- am erykańskiej, a m iasto 
zamianowało go sw ym  obywatelem  honorowym .

N astępstw om  zbliżenia franensko-am erykańskiego 
kędzie zam iauow m '0  delegata am erykańskiego do 
Bady am bastdorów . P o lityka  Milloranda i B rianda 
odniosła w  ton sposób zupełny sukces, a ułożenie 
się pom yślne stosunków  między F rancyą i A m eryką 
dajo pełną gw arancyę, żo tra k ta t  w ersalski w ypeł­
niony będzie w  całej sw ej rozciągłości.

Rozbrajanie Rlemlee: Armaty niemieckie do ostrzeliwanie statków powietrznych w Wilbelmsbafen.

Rozbrajanie Niem iec.
W edłag  postanow ień tra k ta tu  w ersalskiego ma­

ją  Niemcy w ydać Koaiicyi cały zapas broni i amu 
uicyi znajdującej się w  ich posiadaniu z pozosta 
wieniem sobie ty lko  nieznacznej ilości, potrzebnej 
do koniecznej obrony. W ydana przez Niemcy broń 
i amunicy* ma być zniszczona, Uzyskany zaś w  ten 
sposób m ateryał ma służyć do przeróbki na  cele prze­
m ysłowe. S taw iając ten  w arunek między głównemi 
postanowieniam i tra k ta tu , spodziewały się rządy mo­
carstw  sprzym ierzonych, żo krzyżackiej oestyi w y r­
w ą kły i szpony i unieszkodliw ią ją , jeśli nie raz 
na zaw sze, to  bodaj na czas dłuższy.
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k tó ra  miała raz  na % aw lw  w ybić Niemcom z głowy 
mrzonki o panowaniu nad światem .

P a t r y c  na pmsKinczony nn zniszczenie niemie­
cki aw teryał wojenny, nabtoramy dopiero w yobra­
żania, j: k kolosalne fum y kosztowało każdą pań- 
rtw o  utrzym anie zbrojnego pogotowia, koniecznego 
ze w zględu na „stosunki sąsiedzkie". Niemcy w y­
dały dotąd ty lko mełą część sw ych zapasów, a je­
dnak w artość ich cbliczdć można na miliardy.

Żelazo to , zamienione na m aszyny rolnicze lab 
przem ysłow y byłoby cyw ilizacji ou łało  stokroć 
większe nslagi, niż arm aty, sam oloty itp . mające za 
zadanie niszczenie dorobku ludzkiej kultury .

.-toabrajanle Hlemteo: Wezwania do ludności o oddawanie 
broni rozlepione na Bramie Brandenburskiej w Berlinie,

Do tego punktu trak ta tu  zachowały się Niemcy 
jak zresztą  do całej jego treści w sposób w ykręt­
ny, mający na celn zamydlenie oczu aliantom. W y ­
danie broni postępuje bardzo ospale, najważniejszo 
przecież przedm ioty, jak u. p. owo sławne „G rabę 
B erty" gdzieś się zapodziały i ani rusz nie można 
ch odnaleźć. Prawdopodobnie czekają gdzieś shrom- 

m< n ukryciu  na sposobność, aby znów w ystąpić 
obronie „uciśnionych" Niemiec.
Koalicya okazała wobec pokonanego w roga bar- 

-'<> wiele k u rtu az ji i porobiła mn najdalej idące 
ustępstw a, mijające się z celem wojny św iatow ej,

— i T » -  f

tłesbrijunie Htemieb Składanie broni przez ludność 
niemiecką w lokakch zbiorczy ch

iwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­
dynie ci sq uprawnieni do ubiegania się o na- 
flrody, którzy nadeśla vo£v;i^zania wszystkich 
*aę?adek.

' Zagadki do nagrody.
Trójkąt maglom;.

Ułożył A. B,. z Wilna,
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w czoregach po­

ziomych powstały wyrazy o podanem znaczenia. Pierwszy rząd 
Pionowy i poziomy utwtfrzy popularne dziś nazwisko jednego 
'• zagrrtnicsnycb wojfiko'.vych. mającego słuszno prawo do na­
rzekania ua polską niegościnność i marnowanie artykułów 
Pierwszej -potrzeby':

REBUS.

3  — ------ ---------

, ,  Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Postać z diii- 
mT •*a |,°^rtnych, 8, Część świata, 4. Herb po'ski, 5. Złoty 
„ v Duchowny muzułmański, 7. Znany ptak, 8. Litera
grecka, 9, Samogłoska,

Prcysłowiówka.
Ułożył X. Y,, Kiakdw.

. Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć przysło- 
■wifl| mające związek z obecną porą'

- i e - y . a - . e - - - - - y - - - U " - G - ,  - ę - - i o - - - ó - ,  
a - - y - a - a - - a - u - - a - a , - a - i e —  ó !

Oklonko.
Ułożył Fotograf ze Lwowa.

Z podanych liter nłożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kia- 
rnnhu pionowym i poziomym:

a
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Znaczenie wąraąów: 1. Popularne dziś we Lwowie zdro­
bniało linię żeńskie, 2. Ptak drapieżny, 8. Matoryu jedwabna.

manowicz, z k tórym  koleżeństwo broni zamiesiło 
się w  długoletnią gray itźó . —  P o  rozbiciu oddziału 
Czechowskiego, powrócił zrazu do G alic ji, gdzie 
byt ns\ granicy aresztow any. Odzyskawszy w olność 
udał się na nowo na plac boju i walczy 1 aż do 
upadka pow stania. Jako jednego z najcelniejszych 
strzelców  wymienia go albom pamiątkowe, wydane 
"7 50  tą  rocznicę pow stania. Rząd Narodowy 9 go 
latogo 1861 roku mianował go kapitanem celnych 
strzelców  pod wodzę B jsnkn, wojewody sn n d o tie i

Jeden z  estainich.
Przerzedzają się coraz bardziej szeregi '.ych, 

którzy przeszło pół wtoku tomu chwycUł za broń, 
aby w rozpaczliwym wysiłku uw olnić Ojczyznę od 
najazdu wroga. Szlachetne i bohaterskie ich poryw y 
nie odniosły pożądanego skutku, obrońcy wolności 
rriedz musieli przemocy, ale nie upadli na duchu. 
Nic mogąc z orężem w ręku, rozpoczęli pracę na­
rodową na innych polach, przygotow ując w yzw ole­
nia narodu z pętów  niowoli. I  szczęśliwymi sit; 
czuli ci z nich którym  dane było oglądać wlasnemi 
oczyma wschód ju trzenki W olności nad ukochaną 
tak  przez nich Polską.

N iewielu ich zostało przy  życiu, z dniem każ­
dym robi śm ierć w ich szeregach coraz większe 
wyłomy, a naród polski, składając dc grobu śm ier­
telne ich szczą tk . oddaje hołd ;:asługom swych 
obrońców których przykład znalazł ta k  godnych 
naśladowców pośród młodszego pokolenia.

W  ubiegłym  tygodnia  poźegneł K raków  jednego 
z nieb, człowieka, rzadkich zalet serca i charakteru, 
H enryka W alte ra , k tó ry  mimo swego niemieckiego 
nazw iskr był wzorem prawdziwego i szczerego P o ­
tok*, dającego dowody swej miłości Ojczyzny nie 
słowem tylko, lecz i czynem.

S y lw efkę^p ./Z m a n ę g o kreśli jeden z osobistych 
jego przyjaciół w  następujących słow ach:

len ryk  V  a lte r, em erytow any s ta rszy  radca g ó r­
niczy, zm arł 21 bm. w 83 roku  życia w  Krakowie. 
Ze zmarłym schodzi de g t o bu postać jodnego z naj- 
zasłażeńszych pionierów i opiekunów narsego g ó r­
nictw a, a zarazem p a t m t a ,  k tó ry  czynem miłość 
Ojczyzny stw ierdził. Kiedy wybuchło pow stanie 
1863 roku. $p. W a lte r porzucił urząd i z oddziałem 
Leona Czechowskiego rk ro e s y ł  a G alic ji w Lubel­
skie. W  oddziale tym  znajdował się i T ideusz  Bo-

Jeden i  eitatnloh: Major celnych strzdcó-- z r. 1863. 
Henryk Walter, em, starszy rtdca górniczy.

i krakow skiego. —  Po upadku pow stania 
w stąpił z pow rotem  do służby górniczej i dor: edł 
do stanow iska starszego radcy górniczego. Jako  
tak i był naczelnikiem okręgn górniczego lwowskiego, 
na k tórem  to  stanow isku oddal ogromne zasługi 
około uratow ania i podźwignięcia kopalni borysław - 
skich. Przeszedłszy na em eryturę osiadł w Krakowie, 
otoczony szczerym szacunkiem tych , co się do niego 
zbliżyli i gorącą jego polską duszę poznali. N otatki 
swojo z czasów pow stania pow ierzył K. Bartosze* 
wieżowi.

Zn dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Rofcftep do rozlosowania dwie nagrody: 1) E. Savage 
„Moja urzędowa żona“ (powieść ; 2) Kalendarz familijny na 
r. 1921.

^azw lgzanle zagadek z  Nru 16 .
QrzoUealivka: Kola, r, Omar, n, Soła, t  Adam, fi, toga.
Zadarto de ałupetalonla: Soła, toga, rota, Apis, |ota, 

koło, woda, agst, noga, gips, Loda, Swam, Iran.
Rebus: W uroczym i walecznym krajn pozostawiły po 

sob‘o ślady mordy i pożogi.
Okienko: Joffe, febra, Km ans.
Dorn reswlącarta cadeslall pp.: T. Cielecki Sandomiarr, 

S. Sadowski Warszawa, S. Kowa'ski Warozawa, J. Wierzbicki 
Piotrków, S. Zajączkowski Rzeszów, W. Rozwadowski Poznań, 
H. Walewska Kraków, M. Wysocka Jasło J  Opolski Łódź, 
W. Dutkiewicz Przemyśl, W. Smiszkiewicz Milówka, M. Li? 
sowski Stanisławów, 6 . Malinowski Warszawa, W. Teodoro- 
wicz Warszawa, Z. Zawadzki Stryj J. Jabłoński Lublin, J. Mar­
tynowicz Kraków, J. Bielawski Rzeszów, S. Piekarski Poznań, 
K. Radziszowski Warszawa, K. (Jagielski Wadowice, K. Zbo­
rowski Stanisławów, B, Balieka Biała, W. Śmieszek Lublin, 
K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne, M. Mańkowska War­
szawa', M. Woźniakowski Warszawa, W. Łaugo Toruń, J. Kali­
nowski Poznań, M. Brandys Kraków, H. Blonder Chrzanów. 
J. Sadowski Kraków, T. Cisowski Zakopano, H. Waligóraki 
Tomów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski Lwów, 
M. Ogibiiiska Nowy Sącz, K, Dębiński Jasło, H. ramock:: 
Stanisławów, H. Sadowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
M. Ostrowska Lwów, K. Zieliński Zalesie, M. Michalczyk Poznań, 
W. Zubicka Warszawa, M. Jasińska Lwów, M. Zombek Lwów. 
E. Darowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. Galiń­
ska Tarnów, J. Martyna wicz Lwów, J. Orzechowski Stryj. 
H. Boratyńska Poznań. S. Sokołowski Lwów, S. Zakrzewski 
Sandomierz, S Sygowska Rzeszów, S. Grabowski Wadowice, 
W. Koman Tarnów, C. Górny Limanowa, H. Radolli Tarnów.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1)*T. Cielecki San­
domierz (książka), 2) M. Zombol, Lwów (kalendarz). Oprv 
szumy o nldesłanie nalsżytości na koszta poleconej przesył! i 
nagrody.

H  K ra k ó w , ul. Floryańska 13, I. P-, 
 ___  mmim_____ _________  y ę u a a  a i w i u i u a  ełisyny, schody w  podwarau

poleca KAPELUSZE DAMSKIE po ceiach  nader przylepnych. Przyjmuje WSZELKIE feOBOTf w salu^i mednlarotwa weholijjoó.
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WY którzy cierpbio
a nikt was nie uleczył

pocieszcie się!
Metoda profesora Chiltendiua przywraca w krótkim 
czasii Zdrdwie w sposób fenonfenalny: Wszystkie 
choroby żołądka, kiszek, nerek, wątroby, wszelkie 
k.iiary i zapalenia, straszne bóie głowy, blednie?, 
żółtaczk?, wrzody i zanieczyszczenia skóry ieczy bez 
żadnycn kosztów i gruntownie. Opis metody wysyła 
za nadesłaniem 41 iuo „Promień [ raków, Plic 

WW. Świętych !. 8!

BÓL GŁOW Y i M IGRENĘ
usuwają natychmiast proszki 

„ M I G  R E N  O - N E R  W  O S IN  “
z  UOGCTKIKJI 

Zttdnć w aptekach 1 drogeriach.
Zastępstwo na Malopolsk?.

W A C Ł A W  K I Z I O  i  S k a  K r a k ó w , K r u p u  icza  7

kwiaty sztuczne
poleci hartow nie i dotalicznie

W incentpa Gśrsks
w Krakowie, Fton? inska W.

Album Legionów 
Z Z  Polskich

Zeszyt I.

Cena 40 marek
li nbyela w tolalslracy! JlMtf llhslrcaaôcr*.

Wielkie korzyść!
P P . Kopcani i Przemysłowcom

przynosi
abonowanle poniżej wymienionych w całej Pol-.r 

: znanych 1 jedynych pism fachowych:

fygamik „Kupiae** prcnumsrslo kurL M. 28 -  
4 „Drogerzysta“ „ „ 2 8 -
, ,|rxaglad włóknistym, 28 — 

M , „Dom g e ^ la t ir  , , 9-—
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Marek.
Adf t s  zam ó w ień :

POZNAM, U L  WIEUtA 10.

OHARAKT1R!
zalety, wady.zdoi ności, skłonności, 
przeznaczenie,co czynić, jak post?po- 
w rć aby osiągnąć powodzenie ? Przy­
ślijcie charakter pisma swój, lub zain­
teresowanej osoby, .zakomunikujcie 

imi?, rok i miesiąc urodzenia, z iii! osób składa sl? 
najbliższa rodzina - na rycli danych otrzymacie od 
uczonego psycho-gralologa SZYLLERA-5ŹK0LMIKA 
fautor.. prac naukowych) listem poleconym naukową 
szczegółowa analiz? charakteru, określenie ważniej­
szych zdarzeń życiowych. Odpowiedzi na szczerze 
zadane pytania. Ceni- wskazówki i rady. Praca nau­
kowa p  Szyllera-Śzkolnika zaszczyceni mnóstwem 
odezw i podziękowań, w poczyfrych pismach kra­
jowych zagranicznych. Analiz? wysyła si? po otrzy­
maniu Mk. 203--. jeżeli jziąć pod uwag?, źe wy­
konanie analizy wymaga kilka godzin poważne] umy­
słowej pracy koszty j  jioszeń, pocztowe i t. p., wy­
żej oznaczona suma nie może wydawać się zbyt 
wysoką. -  ADRiiS : WASZAWA, Psycho - Grafolog 
SZYLtER-SZKOLNIK, nlica Piękna Ł 5 - 55.-W ątp ią ­

cym wskazówki i dowody wysylc si? bezpłatnie.

:

I
mu sec mmmm

|  Wielki? pisme oedzienne o ’i v,dzojbo- 
■ gafym  dziale politycznym , społecznym  i 
I  gospodarczym , referow any przez pierw - 
S sz o rz ę d n e  p ióra  polityczne.
5  Zamieszcza najśw ieższe infermanye fc*
■ leioniczne i telegraficzne. P o s ia d a  d o -
■ konale  zo rgan izow aną sieć  w łasnych  
Q korespondentów .
5  Przynosi: na jśw ieższe  inform acye z kraju  
B i zagran icy , w  szczególności handlow e 
a  i g iełdow e, w szelk ie  projekty R ządu iS e j-
EJ m u na nn iu l'nosnndarC7<>m. nraz WSZef-_ m u na  po lu jgospodarczem , oraz 
■ kie zarządzen ia  W ładz w  tej dziedzinie, 

o m aw ia jąc  je szczegółow o i krytycznie.
Obfitą i wyberewą tre ś ś  uzupełnia nad- 

ifi dział: naukow y, w ojskow y, literacki 
i artystyczny. D oskonale  m igaw ki hum o- 

|  ryniyczne, dział szaradow y  (co drugą 
niedzielę 6 cennych nagród), dział rpó<Ł 
w yborne pow ieści i. t. d.

DZIAŁ OSŁOSZEti
i  zapew nia Inseren tom  pierw szorzędne 
y  korzyści.
; Do nabycia n a  całym  o bszarze  Rzeczy- 

i j pospolitej. -  Na żądan ie  w ysy ła  się  n u ­
m ery okazow  .
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v  i s n i p  tuittci i m
jesi do nabycia

isięga pmątkowi 
wielkit] wojif.

(Kaltiluri i  l l lf  '15-ll nki). 
Cena 50 Marek polskich.

WYSTAWA WZORÓW
PRZEMYSŁU WSZELKIECO RODZAJU

i i  W e  mfoitmod 28 noja de i  m e  1921 r.

Tan M l i i
przemysłu.

zgromadzi wzory 
wszystkich gałęzi

Targ Penaiski b ę d z i e  general­
nym | pierwszym 

w Polsce Odrodzonej przeglądom 
sił gospodarczych,

Tars Peioeiski
j l  s s  ♦  m  ♦

p a n i n i ,  n b y ć  
wspaniałą demon­

s tra c ją  z d o l n o ś c i  wytwórczych 
naszego narodu wobec zagranioy.

Miejski Urząd Targu Poznańskiego podejm uje się 
przydziału m i e s z k a ń  dla gości i w y s t a w c ó w  na 
w arunkach najdogodniejszych i w tym celu upra­

sza o możliwe wczesne zgłoszenia.
A d re s  to ’e g ra fic z n y  : „TARG I OZNAifT".

„ p o c z to w y : M ie jsk i U rz ą d  T a rg u  P o zn tió sk  e»o  
Nowy Eatasz (tel. 49 51).

Oonto: Bank Przemysłowca — Poznań.

Drukarnio D, i ,  Friadlaina
K n M G i  iige S&azimiersia W.SS.cTel. 479

zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w aakros drukarstwa 
wchochące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularne, afisze, ta­

belo i t. p. szybko i starannie, po córach umiarkowanych.

PIOTR REPETOWSKI !
Kraków, £w. Tomasza I. 32. |

Intreigatorma
maszynowo-motorowa

|  podejmują się w i  elkich robót tak  pojedynczych jak hurtownych.
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PRZEMYSŁOWCY! PRZEMYSŁOWCY!
IMPORT & EKSPORT

ma w ielk i zbyt na towary polskiego wyrobu, ltównicż zamówienia z kraju uskuteczniaj bez­
zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do I31MIGRAAT COMMF.BCIE ASSO€lATION 

L. A . Prosiński, Adres telegraficzny: „IMCJOM BUFFATLO“. W. J, Bukowski,
i  Prezydent. > Vtcc-Prezydent.
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